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Nie jest zapewne rzeczą samego jeno 
przypadku, że w chwili kiedy coraz bar­
dziej zarysowują się realne możliwości u- 
egodnienia wielu trudnych zagadnień na 
konferencji paryskiej, za Oceanem, w No­
wym Jorku, dokonywają się na komisji dla 
spraw energii atomowej przy ONZ nie 
mniej doniosłe próby znalezienia wypraco­
wanych wspólnym wysiłkiem sposobów 
uchronienia ludzkości przed widmem ato­
mowej wojny.

Wiemy od roku, iloma trudnościami jest 
najeżona droga likwidacji skutków wojny 
1 usiłowań dotrzymania kroku tym wiel­
kim przeobrażeniom, które towarzyszą na­
rodzinom nowej rzeczywistości na gruzach 
wczorajszej Europy.

Wszakże trudności te, które do niedaw­
na jeszcze zdawały się niemożliwymi do 
pokonania, powoli — jeżeli nie znikają — 
to w każdym razie za sprawą wszystkich 
zainteresowanych są redukowane, bądź 
odkładane na razie do późniejszych decy- 
zyj. Jest to długa, trudna i mozolna dro­
ga. Tak, jakby usuwanie gruzów z drogi, 
którą trzeba przecież się posługiwać, jeżeli 
się w ogóle chce ruszyć z martwego pun­
ktu Ta część pracy w zakresie zagadnień 
międzynarodowych w obecnym jej stadium 
napawa raczej optyzmizmem. Skutki ka­
tastrofy wojennej likwiduje się w zakre­
sie tych najpilniejszych spraw, które hie­
rarchia celów sama nieodparcie narzuca.

Ale pozostaje inny, niewspółmiernie 
większy cel: zapobiec groźbie przyszłych 
wojen, utrwalić atmosferę pokoju na świę­
cie, bez której wszystkie usiłowania odbu­
dowy i przywrócenia ludziom możności 
spożywania owoców zwycięstwa, musiały 
by z góry być skazane na niepowodzenie.

Ta część pracy na rzecz pokoju dokony­
wana jest za Oceanem, na ziemiach no­
wego kontynentu, który do tylu wielkich 
zdobyczy ludzkiego geniusza dodał wydar­
tą przyrodzie tajemnicę zużytkowania e- 
nergii atomowej. Jeżeli więc w Europie 
przedstawiciele zwycięskich sojuszniczych 
narodów usiłują likwidować skutki wojny 
— w Ameryce na sali obrad Rady Bezpie­
czeństwa czyni się w obecnej chwili 
wszystko by zlikwidować „politykę atomo­
wą", ten najgorszy ze wszystkich spadków, 
Jaki po minionej wojnie pozostał.

Nie jest bowiem dla nikogo tajemnicą, 
te nad wszystkimi bodaj zagadnieniami 
politycznymi, które raz po raz stawały się 
przedmiotem narad, konferencji i  spotkań 
mężów stanu, wisiała jak dławiący upiór 
owa „dyplomacja atomowa". Wciskał się 
on nie tylko do pięknych przestronnych 
sal konferencyjnych, jego obecność odczu­
wało się wszędzie. Zakłócony został spo­
kojny sen milionów ludzi na świecie. 
Wszechobecność „atomowej groźby" w 
każdej dziedzinie życia zbiorowego była 
faktem niezaprzeczalnym.

Zrozumienie potrzeby zlikwidowania tej 
groźby istniało w pierwszych dniach za­
kończenia wojny. Na inauguracyjnym po­
siedzeniu ONZ, w styczniu b.r. delegat Pol­
ski wyrazi! już pogląd o potrzebie naj­
szybszego działania w tej materii. Minęły 
miesiące w niezdrowej atmosferze polity­
cznej, której istnienie nie da się zaprze­
czyć i oto dopiero ostatnich dni kilka przy­
niosło znaczny postęp na tej drodze.

Projekt amerykański zgłoszony w dniu 
14 czerwca przez Barucha, wysunięte w 
dniu 19 czerwca propozycje delegata 
Związku Radzieckiego, Gromyko - obecne 
Oświadczenie delegata Polski amb. Lan­
ge, traktują sprawę likwidacji „atomo­
wej dyplomacji", jako najpilniejszą i naj­
żywotniejszą dla ludzkości konieczność.

Każdy z projektów domaga się zaprze­
stania produkcji bomby atomowej i odda­
nia posiadanych jej zapasów do dyspozy­
c ji Narodów Zjednoczonych. Każdy z nich 
odrzuca możliwość użycia energii atomo­
w ej dla celów wojennych i przewiduje su­
rowe sankcje w skali międzynarodowej nał 
państwo, które by się z podjętych uchwali 
chciało wyłamać. Do uzgodnienia wszakże 
pozostaje coś znacznie bardziej skuteczne-i 
go, a mianowicie uchwalenie prawodaw­
stwa międzynarodowego zabraniającego' 
produkcji, przechowywania - używania 
bomby atomowej. Więcej jesEcze — i w  
tym kierunku właśnie zmierzają propozy­
cje radzieckie: bezwzględnego zniszczenia 
Już wyprodukowanych lub znajdujących 
się w fazie produkcji, natychmiast bądź 
najpóźniej w ciągu trzech miesięcy od 
chwili podpisania przez wszystkie strony 
międzynarodowej konwencji e energii 
atomowej. Samo zaś używanie energii ato 
mowej dla celów wojennych musi być po­
stawione poza prawem, podobnie jak to 
przewiduje prawo międzynarodowe wobec 
gazów trujących, wojny bakteriologicznej 
zatruwania zbiorników z wodą.

Wyrażony ponadto w oświadczeniu dele­
gata polski pogląd, że należy stosować za­
sadę równości wszystkich narodów przy 
utworzeniu międzynarodowej wymiany in- 
formacyj naukowych dla zastosowania e- 
nergii atomowej do celów pokojowych, jest 
jak najbardziej słuszny, gdyż żaden naród 
nie może być pokrzywdzony w tym użyt­
kowaniu energii atomowej, jakie umożli­
wią być może już niedaleka przyszłość i 
dalsze postępy nauki. Dla dotkniętych sro­
dze zniszczeniami wojny narodów wydar­
ta tajemnica energii atomowej meże się 
stać dobrodziejstwem o rozmiarach, któ­
rych nie obejmuje jeszcze nasza fantazja. 
Dla całej ludzkości może się ona stać eta­
pem nowej odmiennej ery. Ale po to, by 
bodaj zbliżyć Indskeść de tyeh dni, wraz 
s zapasami bomb atomowych, musi być 
zniszczona „polityka atomowa", chęć w y­
korzystania posiadania tej broni dla ce­
lów, które z pokojem * bezpieczeństwem 
Świata, ze sprawiedliwym układem sił po­
litycznych i społecznych, nic wspólnego nie 
mają.
i Przeto dobrym jest symptomem powoła-

propozycje
Byrnes zasięga rady Tnunana

PARYŻ (PAP). Posiedzenie ministrów 
spraw zagranicznych, które zakończyło się 
o godz, 1-ej w nocy, poświęcono przedy­
skutowaniu sprawy Triestu.

Min. Mołotow wysunął kompromisowy 
wniosek utworzenia z Triestu okręgu samo 
rządowego pod zwierzchnią władzą Jugo­
sławii. Okręg rządziłby się na podstawie 
statutu, zatwierdzonego przez 4 mocarstwa. 
Jako najdalsżą granicę ustępstw, Mołotow 
wysunął propozycję wspólnego nadzoru 
Jugosławii i Włoch. Na czele okręgu sa­
morządowego stałoby dwóch gubernatorów: 
Jugosłowianin i Włoch, oraz Izba Repre­
zentantów wybrana w powszeehnym gło­
sowaniu ludności.

Ministrowie Byrnes ł Berta wypowie­
dzieli się przeciw temu. wnioskowi, doma­
gając się ustalenia gTanicy jugosłowiańsko- 
włoskiej na podstawie propozycji francu­
skiej. Byrnes doradzał, aby decyzja w tej 
sprawie zapadła na konferencji pokojowej, 
w której wezmą udział przedstawiciele 21 
państw, po czym odroczono obrady do 
dnia następnego.

Uśmiech... I telefon
PARYŻ (API). Po zakończenia dzłsfej- 

szej sesji ministrów spraw zagr., senator 
Connaly, doradca Byraesa, oświadczył:

„Posunęliśmy tlę naprzód. Załatwiliśmy tze 
reg spraw",

Inny doradca Byrnaea, senator Yanden-
berg, wyszedł z Pałacu Luksemburskiego, 
mówiąc z uśmiechem: „Czuję się prawie 
tak, jakbym mógł już pakować się do do­
mu",

WASZYNGTON (API), Prezydent Tru- 
man oświadczył na konferencji prasowej, 
że odbył rozmowę telefoniczną z Byrne- 
sem, lecz odmówi! udzielenia jakiegokol­
wiek komentarz*.

Kolosie., n  rtk
PARYŻ (API). Zastępcy minietrów spraw 

zagr. omawiali sprawę kolonii włoekioL
Delegacja radziecka domaga $i% aby bo

łonie włoskie były kontrolowane przez ra 
dę administracyjną, w której reprozentowa 
ne byłyby wszystkie 4 mocaretwa. Rada 
urzędowałaby przez rok, a prze* ten czas 
zostałby zawarty traktat pokojowy z Wło 
cham i.

Delegacja brytyjska sprzeciwia alf temu. 
W . Brytania pragnie zachować status quo, 
który gwaratnuje jej wyłączna prawa w 
Cyrenajce i Trypolitanii.

Amerykanie proponują, aby załatwienie 
kwestii kolonii odłożyć na rok. Obserwa­
torzy przypuszczają, że mimo różnie w

W poniedziałek będzie zrzucona bomba atomowa
Mowy łyp śmiercionośnego pocisku

NOWY JORK (PAP). Sprawozdawca 
PAP na pokładzie okrętu „Ppalachian" do 
nosi: W dniu 1 lipca zrzucona będzie na 
atolu Bikini bomba atomowa nowego ty­
pu. Zakończono już ostatnio przygotowa­
nia do próby. Ponad 40 tysięcy ludzi, 150 
samolotów i 260 jednostek morskich weź­
mie udział w tej próbie. Ilość okrętów na 
których wypróbowane będzie działanie bom 
by atomowej wynosi 77.

Obserwatorzy zagraniczni I dziennikarze 
będą mieli ograniczoną swobodę ruchów.

-WIELKI WIEC
*  »R0MIE«—

Dziś 28 b. ra. o rod*. 16 odbędzie slą 
wielkie zgromadzenie w sali KRN w 
sprawie Glosowania Lodowego.

Przemawiać będą: sekretarz gene­
ralny P. P. S. J. CYRANKIEWICZ, 
sekretarz ren. KC. P. P. R. wicepre­
mier GOMUŁKA, wiceprezes S. L. 
B. PODEDWORNY, prezes 3. D. min. 
RZYMÓW SKL

0 zakaz produkcji
broni atomowej

NOWY JORK (PAP). Przemawiając przez 
radio nowojorskie, ambasador Rzeczypos­
politej w Stanach Zjednoczonych, dr Lange, 
oświadczył, że należy natychmiast przerwać 
produkcję bomby atomowej.

Powołując się na straty Polski w drugiej 
wojnie światowej, ambasador powiedział:

— Pamiętając o tym, żądamy zakazu pro­
dukcji broni atomowej raz na zawsze. Żą­
damy, aby posiadanie i groźba użycia bro­
ni atomowej przestały być środkiem poli­
tyki międzynarodowej i wywierania naci­
sku przez jeden naród na drugi. Wiemy, że 
cały świat dzieli z nami nasze pragnienia.

Posturę cmentarzysko
BERLIN (SAP). Na terenie dawnego 

obozu jeńców wojennych w Zeithain w Sa 
ksonii znaleziono ciała 100 tys. zamordo­
wanych obywateli Zw. Radzieckiego.

Akcja eksterminacyjna była tu zakrojo 
na na olbrzymią skalę. Świadczy o tym 
fakt, źe obóz szpitalny dla chorych i wy­
czerpanych mieścił 50.000 osób jednocześ­
nie. Droga z tego szpitala prowadziła je­
dynie do grobu.

nie do życia przez komisję atomową przy 
ONZ komitetu wykonawczego, złożonego z 
12 członków, którego zadaniem będzie roz­
patrzenie wszystkich zgłoszonych propozy- 
cyj w sprawie likwidacji upiora bomby 
atomowej.

Paradoksalności bowiem — a nawet i
potworności — sytuacji, która się wytwo­
rzyła i z której wynika, że największe w 
dziejach ludzkości odkrycie może się stać 
przyczyną jej zguby, muszą położyć kres 
wspólne wysiłki narodów, których przed­
stawiciele obradują po obu stronach Oce­
anu. Zgodnie z opinią obserwatorów i pra­
sy światowej projekty amerykański i ra­
dziecki — pomimo istniejących różnic, 
zwłaszcza gdy chodzi o praktyczne sposo­
by kontroli użycia energii atomowej — 
niewątpliwie stwarzają realną podstawę 
do dalszych pomyślnych rokowań. Radzi 
jesteśmy, że glos Polski wnosi swój wkład 
rzeczowy przy pokonywaniu trudności, 
czego skutek może być dla ludzkości jedy­
nie zbawienny.. „ IBRO. {

Odebrano im aparaty fotograficzna. Wła­
dze wojskowe podadzą do wiadomości Je­
dynie te szczegóły, które nwaźać będą za 
stosowne. Organizatorzy pokazu podkreśla 
ją, że pokaz ma nie tylko cele wojskowe 
lecz i naukowe.

Cel wojskowy, dostosowanie floty mor­
skiej do nowyca warunków wobee wyna­
lezienia bomby atomowej. Cel naukowy: 
zbadanie skutków wybuchu nad wodą i na 
wodzie, oraz wpływu radioaktywności na 
temperaturę oceanu i na istoty żywe.

Próba a bombą atomową będzie przepro
wadzooa 1 lipca jeżeli pogoda bęcUeie do­
pisywać. W przeciwnym wypadku chmury 
i wiatry mogą roznieść śmiertelne radio­
aktywne substancje. Na wszelki wypadek 
przygotowano kilka okrętów szpitalnych.

Pierwsze doświadczenie s bombą atomo
wą przeprowadzono w ubiegłym roku w 
stanie New Mezico. Drugą bombę zrzuco­
no na Hiroshimę, trzecią na Nagaeaki. 
Obecnie nastąpi zrzut czwartej.

etanowieku 4-eh mocarstw oprawa kolomfl 
włoskich będzie rozwiązana * łatwością
po załatwieniu zagadnienia Triestu.

PARYŻ (PAP). Wyłoniony przez konfe 
rencję ministrów spraw zagranicznych pod 
komitet do zbadania propozycji USA w 
sprawie odroczenia na rok oprawy kolonii 
włoskich, zebrał się wczoraj po raz drugi.

Przyjęto taeadę, że traktat pokojowy z 
Włochami nie będzie zawierał określongo 
rozwiązania problemu kolonialnego, W ło­
chy zaś powinny poprostn wyrzec się 
wszelkich roszczeń do swych dawnych te­
rytoriów kolonialnych.

Modzelewski -  Bidsmlt
Prasa francuska ogłasza następujący ko­

munikat: j
„Rząd francuski zaprosi! pana Madzatew*

skiego, wiceministra Spraw Zagranicznych 
Polski, do przybycia do Paryża około 10-go 
lipca.

W czasie tej wizyty, przewidzianej ad 
dawna, będą przez polskiego męża stanu 
przeprowadzone z panem Georga Bldanlt 
rozmowy w różnych sprawach, interesują' 
eych Francję i  Polskę". (PAP).

D ep artam en t stano
o poiyczce dla Polski

NOWY JORK (PAP). Reuter donosi • 
Waszyngtonu, łe  departament stann ogłosił 
oficjalnie, lż pożyczka dla Polski na aalrap 
demobilu amerykańskiego w Europie oraz 
sprzętu kolejowego w Stanach Zjednoczo­
nych będzie zrealizowana.

Masiny zdecydować, jaka ma być Polska
Marsz. Żymierski i min. Minc w Poznania

M f*Z Bydgoszczy mars*. Żymierski I mim. 
Miso adali etą do Poznania. Tutaj w fa­
bryce Cegielskiego odbył się wczoraj wiał 
ki wiee publiczny.

„Nie przemawiam do wae po ras pierw
say — mówił Marszałek — przemawiałem 
do was już przed trzydziestu paru laty, 
kiedy w 1912 1 1913 roku przybyłem do 
Poznania, aby organizować młodzież wiel 
kopolską do walki o wolność i niepodle­
głość. Już 30 lat temu związałem się z 
wami w pracy dla państwa.

Przybyliśmy do Was, jako przedstawi­
ciele Rządu, aby powiedzieć, że nie wol­
no nam zmarnować okazji, jaka będzie 30 
czerwca, w którym to dniu zadecydować 
mamy o ustroju Polski.

Lud francuski, Crommwell aa czele ludu 
angielskiego w 17 wieku, uciśnione narody 
rosyjskie zdobywały twoje prawa drogą 
rewolucji. My, jako jedyny naród w Euro 
pie, zaaprobujemy zdobycie demokracji w 
sposób bezkrwawy, w sposób spokojny 
przez powszechne głosowanie ludowe.

Kiedy żołnierz polski wieńczył swe ezo 
ło liśćmi wawrzynu pod Lenino, Kołobrze­
giem, Berlinem, ginął nie tylko za wolną 
Polskę, ale oddawał życie za Polskę Demo 
kratyczną. Referendum to druga bitwa, bi 
twa o pokój, w której cały naród musi 
wziąć udział i zadecydować, Jaka ma być 
Polska".

Następni* zabiera głos minister przemy­
słu Hilary Mino, którego witają długotrwa 
łe oklaski. Ńa wstępie minister pozdrawia 
w imienin Rządu załogę zakładów Cegieł 
skiego i po nakreśleniu jej chlubnej i twór 
czej historii od pierwszych chwil uzyska 
ni a wolności do dnia dzisiejszego, wy­
raża w imieniu Rządu Jedności Narodowej 
uznanie i podziękowanie dyrekcji, radzie

Nowy system okupacji
Obozy czy uzdrowiska w siroiio amerykańskie!?

FRANKFURT (API). Gen. Mac Narney
zakomunikował, źe w lipcu będzie rozwią­
zana 3 dywizja piechoty amerykańskiej. 
Stanowi to przejście od systemu okupacji 
wojskowej do okupacji policyjnej w stre­
fie amerykańskiej.

MONACHIUM B. prezydent______________  (API).
Reichstagu, Paul Loebe, wskazał w przemó 
wieniu na to, że Stany Zjedn, w pierw­
szym roku okupacji zasiliły Niemcy sumą 
120 milionów dolarów, co przerachowane 
po kursie nieoficjalnym stanowi ok. 15 
miliardów marek.

Anglia dwukrotnie wprowadziła dla wła 
snej ludności obniżenie przydziałów żyw­

ności, aby uratować ludność niemiecką
przed „śmiercią głodową".

MONACHIUM (API). Na kongresie ba­
warskich związków zawodowych, repre­
zentujących 250.000 robotników, mówił je 
den z delegatów:

— Stwierdziłem, źe we wszystkich obo­
zach, gdzie przebywają internowani hitle­
rowcy, panuje system kurortów. Hitlerow­
com wolno wylegiwać się bezczynnie w 
kostiumach kąpielowych, obdarza się ich 
pokaźnymi racjami żywności i papierosa­
mi. W tym samym czasie przydziały dla 
ciężko pracujących ulegają systematyczne­
mu zmniejszaniu.

Groźba kryzysu na Węgrzech
Lisi otwarły bloku partii lewicowych

BUDAPESZT (PAP). Gdy premier Wę­
gier Nagy, który bawił z delegacją rządo 
wą w Waszyngtonie, Londynie i Paryżu,

składającego się z członków bloku I le­
wicowych członków partii drobnych rol­
ników. Decyzja wydaje się nieunikniona i»• ̂  «  er j ug iuułvj juwuu j ulc a a ux uxn.v vy • »» j uaju uivuiun.ujuua z

powrócił do Budapesztu, stwierdził, że we zapadnie prawdopodobnie w ciągu najbliż 
wnętrzny kryzys polityczny w kraju docho szych dni.
dzi do punktu kulminacyjnego.

Blok lewicowy, w skład którego wchodzą 
komuniści, socjaliści i ludowa partia 
chłopska, wystąpił do prezydenta Tildy z 
żądaniem utworzenia nowego gabinetu,

Prasa węgierska publikuje list otwarty 
posłów bloku lewicowego do partii drob- 
nvch rolników. List krytykuje działalność 
prawego skrzydła rolników, zarzucając mu 
reakcyjność.

Vofum separatum Polski
na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP), Sześciogodzinną 
dyskusję w Radzie Bezpieczeństwa zakoń­
czono uchwaleniem następującego wniosku.

„Ponieważ sytuacja w Hiszpanii zdaje 
6ię zagrażać pokojowi i bezpieczeństwu, 
postanawia się, bez przesądzania upraw­
nień Generalnego Zgromadzenia, że Rada 
Bezpieczeństwa zatrzymuje sprawę hisz­
pańską na porządku obrad, aby być goto­
wą do zastosowania środków, niezbędnych 
dla utrzymania międzynarodowego pokoju

i bezpieczeństwa. Każdy członek Rady mo 
że w dowolnej chwili domagać się rozwa­
żenia tej sprawy".

Wniosek przedstawicieli Wielkiej Bry­
tanii i Australii uzyskał większość. Przed 
stawiciel Zw. Radzieckiego, Gromyko, sko 
rzystał z prawa veta. Delegat Polski, dr. 
Lange, założył votum separatum — odkła 
danie bowiem likwidacji reżimu gen. Fran­
co w nieskończoność nie sprzyja pokojo­
wi.
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NOWEGO HIEPOKOID I ZAOGKIEMA
GŁOSU] TRZYKROTNIE TAK

I załodze fabrycznej. W , Ł e. i
oświadcza:

Mimo pewnych braków 1 nledodąfnlqS 
które są zupełnie normalna 1 zrozumiała p#
katakliźmie, Jaki przeżyliśmy — zdobycze 
obecnego ustroju są wielkie. Wyztarczy tyl­
ko przypomnieć okres, w którym zaczęli­
śmy naszą twórczą pracę dla dobra pań­
stwa. Od czasu tego zrobiliśmy wielki krok 
naprzód w  dziele podniesienia naszej Oj­
czyzny z ruin.

„Myśmy nikmu nic ni* obiecywali W5jr-
śmy tylko wzywali cały naród do twórcza] 
pracy i dzięki waszej i naszej prac dźwignę­
liśmy kraj z ruin. Jestem pewny, że tą dro­
gą możemy iść dalej, prowadząc kraj ***** 
do rozkwitu i dobrobytu. I Jestem również 
pewny, że ludzie polskiej gospodarki po­
wiedzą w  dniu 30 czerwca trzykrotnie „tak**.

Minister Minc zajął się następnie pierw­
szym pytaniem referendum. „Kilku penów 
z PSL odrzuca na bok hasła, wypisane oa 
sztandarach, pod którymi walczyli czołowi 
działacze ruchu ludowego w Polsce, Win­
centy Witos i Maciej Rataj. Hasłami tymi 
była walka o zniesienie senatu. Panowie ci 
chcą zepchnąć nas od twórczej pracy dla 
dobra państwa, do zamieszania i nieporząd­
ku. Lecz jestem przekonany, że nie dopusz­
czą do tego miliony pracujących, które w 
dniu 30 czerwca zdecydowanie odpowiedzą 
trzy razy ,t,ak", która to odpowiedź będzie 
podwaliną potęgi Polski, gwoździem do tru­
mny hitleryzmu i ciosem w oczy międzyna­
rodowej i rodzimej reakcji".

Wród burzy oklesków minister Minc echo 
dzi z trybuny. Robotnicy śpiewają „Rotą*.

Polonia R estitu ta I kl.
na piersi Solskiego

W  Belwederze w obecności mis. kaltt* 
ry i sztuki Kowalskiego odbyła się wose- 
raj dekoracja orderem Polonia Reatitata 
I klasy mistrza i seniora sceny polskiej' 
Ludwika Solskiego.

Prezydent KRN. Bierut podkreślił sashf 
gi Solskiego w ciągu 75 lat pracy l u k oś  
czył przemówienie życzeniami, aby mistrź 
jak najdłużej jeszcze mógł dawać wzóf 
młodym pokoleniom artystycznym.

1 9  lipca w ybory w Indiach
NEW DELHI (SAP). — Wicekról In<W<

Wavell, wydał komunikat, w którym stwier 
dza, że Indie otrzymały tymczasowy rząd 
urzędniczy. Sprawować on będzie władzę 
do czasu uzjrskania przez Indie całkowitej 
niepodległości.

Ogłoszono datę wyborów do Zgromadzę-* 
nia Konstytucyjnego, które odbędzie się 19 
lipca.

Członkowie brytyjskiej misji rabinato*
wej opuszczą Indie w sobotę.

Mało im jednej wojny
NOWY JORK. Pismo „Nowy Świat" do­

nosi, że Związek Polaków w Argentynie, 
który uchwalił rezolucję wyrażającą lojal­
ność wobec władz argentyńskich oraz nie­
zachwianą wierność dla rządu emigracyj­
nego w Londynie, zaapelował do Stan \w 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii, by 
czynnie interweniowały w Polsce.

♦
To, że „niezachwiana wierność dla rządo 

emigracyjnego" nieuchronnie pociąga sa 
sobą dążenie do nowej wojny światowej 
— było dla nas zawsze jasne. To, że pew­
ne koła na szerokim świecie wzywają do 
interwencji w Polsce, by odzyskać odebra­
ne im „prawo" do wyzysku — zawsze by­
ło dla nas zrozumiałe.

Ale to, że gdziekolwiek istnieć może 
Związek Polaków, domagających się, aby 
Polska znowu spłynęła krwią — to już Jest 
niepojęte. Przynajmniej dla nas tu, w 
kraju.

Nie wolno jednak zapominać, i i  wśród 
tych panów, którzy nigdy wojny nie za­
znali, prym teraz wodzą .bohaterowie" za- 
leszczyccy. Ci sami, którzy, uniósłszy bez­
piecznie głowę z płonącej ojczyzny, prag­
ną ją dźwigającą się do życia raczej zno­
wu ujrzeć w płomieniach, aniżeli widzieć 
ją pozbawioną ich elitarnych rządów.

No Fundusz Pomocy
dla dzieci Warszawy

N« Fundusz Pomocy dla najbiedniejszych
dziieci Warszawy. Dla uczczenia pamięci ś. p 
Hali Naplos^-kówny w dniiu Jej imuianim -  
Rodzące zł. 260.

Na nieszczęśliwe kobiety, z obozów — „Króli 
aut" — iOO xL Sunati WikAoffla.
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Polonia francuska
wtSsec R e fe re n ta

PARYŻ. (PAP). 81.985 podpisów „tak" 
Ina wszystkie trzy pytania zebrano na li* 
Stach Rady Narodowej Polaków we Francji. 
Ma wszystkie trzy pytania padło dotych­
czas tylko 19 głosów „nie". Na pierwsze 
tytanie — 76 „nie".

Jak głosują transportowcy?
Odbyło się w Warszawie ogólne zebra­

nie pracowników transportu z udziałem 
funkcjonariuszy Min. Komunikacji, „Orbi- 
*u“ , „Lotu", C.ZJYIot. Do zebranych prze- 
Jtnówili kolejno: min. komunikacji inż. Jan 
Rabanowski, wice-min. Jastrzębski, i wice- 
min. Olewiński.

Pracownicy komunikacyjni głosują trzy­
krotnie „tak".

W ęgiel polski
dia Austrii

Centralny Zarząd Przemysłu Węglowe-

«o w Katowicach otrzymał od szefa misji 
TNRRA w Wiedniu depeszę z podzięko wa. 
aiem za 23.000 ton węgla dostarczone ty­

tułem pomocy dla Austrii.
Jednocześnie szef misji UNRRA wyraża 

podziękowanie i uznanie dla Min. Żeglugi 
i  Handlu Zagr, za ułatwienie dostawy wę- 
tla.

Łapownicy pad kluczem
Z fozkazu Komisji Specjalnej do Walki z 

Nadużyciami przy KRN aresztowani zostali 
w Gdyni: dyr. nacz. Państw. Zakładów Sa 
mochodowych Cz, Tomaszewski, kierownik 
odbioru Ed. Lidkę, kierownik ekspedycji 
T. Budzyński i urzędniczka Morskiej Eks­
pedycji Samochodowej A. Bylewska.

Aresztowanym zarzuca się niedostatecz­
ną- kontrolę przy wydawaniu i przyjmo­
waniu samochodów oraz branie łapówek.

Burzył pomniki I okradał Polaków
Prokurator ostro  monituje oskarżonego

i PRZEGLĄD PRASy

Wczoraj-szy dzień rozprawy przeciwko 
Greiserowi rozpoczął się od zeznań świad­
ków.

Sw. ks. Biskupski, prof. seminarium we 
Włocławku, mówi o tępieniu duchowień­
stwa katolickiego na terenie diecezji włoc­
ławskiej. We Włocławku aresztowano w 
październiku 11 księży. Z tej grupy powró­
cił jeden. W listopadzie aresztowano 44 
księży. Z całej zaś grupy pozostało przy ży­
ciu 19 księży. Ks. Biskupski mówi następ­
nie o niszczeniu wartości kulturalnych we 
Włocławku. Z biblioteki seminarium du­
chownego zabrano 100 tys. tomów, w tym 
1.100 bezcenych inkunabułów.

Śr o d k i  z m u s z a n i a  d o  p r a c y
Następny św. Tadeusz Horn, kierownik 

Sądu Grodzkiego w Gnieźnie, opowiada o 
Stirlingu, kierowniku miejscowego Urzędu 
Pracy, który powoływał się na specjalne 
instrukcje Greisera, zalecające chłostę w 
stosunku do opornych. Szef Urzędu Pracy 
miał w swoim gabinecie rozwieszoną na 
ścianie kolekcję bykowców i batów. Nad 
nimi widniał napis: „Środki zmuszania do 
pracy".

Sąd odczytuje obwieszczenie Greisera w
sprawie stawienia się ludności do urzędów, 
przewidując za niestawiennictwo oddanie 
jej pod sąd doraźny.

Św. Wł. Radki mówi o wybieraniu „raso­
wo czystych dzieci polskich" dla germani- 
zowania ich.

DLACZEGO BURZYLI POMNIKI
Następny świadek, Andrzej Byczek z Po­

znania, opowiada o okolicznościach zburze­
nia pomnika Chrystusa, pomnika Kościusz­
ki i innych. Świadek stwierdza, że na ko­
ściele św. Antoniego widział napis „Tylko

Laureaci nagrody Słalina
Uczeni, robotnicy, poeci, chłopi

( Rada Ministrów ZSRR ogłosiła listę no- 
Wycłł laureatów nagrody Stalina ze świata 
nauki, techniki, sztuki i literatury. Łączna 
łuma nagród wynosi 11,5 miliona rubli.

W dziedzinie fizyko-matematycznej jed­
ną z nagród przyznano kierownikowi la­
boratorium Instytutu Radowego Akademii 
Nauk Zdanowowi za odkrycie nowych me­
tod rozbijania jądra atomowego.

Członek korespondent Akademii Nauk 
Obreimow otrzymał nagrodę I stopnia za 
badania naukowe w dziedzinie optyki i li 
zyki kryształów, zastosowane do pomia­
rów technicznych,

Maria Piętrowa, kontynuatorka prac zna 
nego fizjologa Pawłowa, otrzymała nagro 
dę za badania z dziedziny fizjologii syste 
mu nerwowego.

W dziedzinie nauk historycznych nagrodę 
I stopnia otrzymali m. in. autorzy II i III 
tomu Historii dyplomacji, Potiomkin (po­
śmiertnie), Tarło, Minc, Pankratowa i prof. 
Chwostow,

Nagrody za wynalazki i zasadnicze udo 
•konalenia metod produkcji otrzymali, po­
za uczonymi i konstruktorami, robotnicy- 
stachanowcy, wybitni rolnicy itd.

Kowal z fabryki samochodów w Gorkim, 
Kuratow, otrzymał nagrodę Stalinowską za 
racjonalizację procesu produkcji części 
samochodowych.

Lebiediewa, kobieta rolniczka z obwo­
du moskiewskiego, otrzymała nagrodę za 
zastosowanie nowych metod uprawy kapu­
sty, które pozwoliły osiągnąć plon rekor­
dowy.

W  dziedzinie muzyki otrzymał nagrodę 
I stopnia kompozytor Prokofiew za balet 
„Kopciuszek".

Wśród nazwisk laureatów z dziedziny 
literatury znajdujemy nazwisko pisarza 
Fadiejewa, nagrodzonego za powieść „No­
wa Gwardia", w której autor opisuje wal­
kę młodzieży radzieckiej z niemieckim o- 
kupantem.

Znana poetka Ieningradzka, Wiera In- 
ber, otrzymała nagrodę za poemat „Po­
łudnik pułkowski" i cykl opowiadań o 
bohaterskich walkach pod Leningradem.

dla Niemców". Dokument ten był podpisa­
ny przez Greisera.

Na pytanie prokuratora Siewierskiego 2 
czyjego polecenia pomnik został zniszczony, 
Greiser odpowiada, że dokładnie nie pa­
mięta, ale następnie szeroko opowiada o, 
planach architektonicznych, projektowa­
nych w Poznaniu. Pomnik psuł jakoby per­
spektywę.

Prok. Siewierski: „Czy usunięcie wszyst­
kich pomników polskich było dyktowane 
względami pięknej perspektywy?

Greiser: Nie zajmowałem się tym zagad­
nieniem. Nie wiedziałem, że wszystkie pom­
niki polskie są zburzone" (Na sali śmiech).

Szereg pytań zadaje następnie oskarżone­
mu prokurator Sawicki w sprawie znisz­
czenia pomników. Prokurator odczytuje 
przemówienie Greisera, w którym mówił, 
że „zniszczony pomnik Chrystusa był wy­
razem polskiej nienawiści i szowinizmu". 
Greiser powiedział wówczas, że metal na 
ten pomnik był wzięty z pomnika Bismar­
cka.

Greiser tłumaczy się, że temat mowy był 
narzucony przez Goebbelsa a ostra forma 
jej była wymagana ze względów propagan­
dowych.

Prok. Sawicki: Czy nie było to podżega­
nie do burzenia polskich pomników w ogó­
le? Czy teraz oskarżony nie poczuwa się do 
winy z powodu wygłoszenia takiej mowy?

Greiser: Wina nie istniałaby, gdyby woj­
na trwała rok lub dwa i gdyby Niemcy nie 
przegrali wojny w tej formie. (Na sali po­
ruszenie).

Prok. Sawicki: Czy mowa ta nie była na 
igrawaniem się z uczuć religijnych przewa­
żającej części ludności tego kraju?

Greiser: Być może.
. BYŁEM... ENTUZJASTĄ HITLERA
Prok. Sawicki: Kilka dni temu powie- 

| dział tu oskarżony, że był entuzjastą Hitle- 
! ra. Czy to był entuzjazm dla człowieka, czy

i światopoglądu przez niego wyrażonego?
Greiser: Byłem zagorzałym zwolennikiem 

Hitlera, sądzę, że dzisiaj tego bym nie oś­
wiadczył. Od Hitlera biła siła sugestywna, 
żaden Niemiec patriota nie mógł się jej o- 
przeć. Na mnie osobiście Hitler robił ol­
brzymie wrażenie.

Polilykei niskich cen komercyjnych
s ł u ż y  in te re s o m  m a s  p ra c u ją c y c h

Wyjaśnienia wiceministra Szyra
W związku z ogłoszoną obniżką cen na

wyroby hutnicze, redaktor gospodarczy 
PAP zwrócił się do wiceministra Przemy­
ślu, płk. Szyra, uzyskując następujący ko­
mentarz, wyjaśniający cel i powody jakie 
skłoniły Min. Przemysłu do wprowadzenia 
omawianej obniżki:

— Obniżka cen komercyjnych wyrobów 
hutniczych nastąpiła na tle naszego dążenia 
do stabilizacji rynków. Sprzedaż bezpośred­
nia przemysłowcom prywatnym i rzemieśl­
nikom oraz spółdzielniom wiejskim przy 
obniżonej cenie przyczyni się do uspraw­
nienia i potanienia produkcji.

— Nowopowstała Organizacja Zaopatrze­
nia i Zbytu Rzemiosła i Zrzeszenia Bran­

żowe Przemysłu Prywatnego oraz hurtow­
nie i detal spółdzielczy mogą z powodze 
niern rozprowadzić te ilości żelaza i stali, 
które w warunkach naszych nienasyconych 
potrzeb inwestycyjnych i  potrzeb odbudo­
wy mogą być skierowane na wolny, niere- 
glamentowany rynek.

— Wobec przygotowań do masowej sprze 
dąży wyrobów przemysłowych dla wsi, ob­
niżka cen komercyjnych artykułów hutni­
czych nabiera specjalnego znaczenia. Wieś 
musi otrzymać towary po cenach dostęp­
nych, koszty pośrednictwa muszą ulegać 
systematycznej redukcji. Polityka niskich 
cen komercyjnych służy interesom mas pra 
cujących.

►!*łyr z n ą
Ambasador Włoch w Polsoe, p. Eugenio Re- 

ale, powrócił do Warszawy. W czasie pobytu 
•we Włoszech p. Reale został wybrany postem 
•do zgromadzenia Konstytucyjnego w o&ręgu 
•wyborczym Neapol.

4*
!Pr»y nowopowsitalel polskie] misji dyplojna* 

•tycznej w Wiedniu utworzono stanowisko atta- 
cinfc hanidiłowego, kitorjzn został L. Marski.

*
' Przewodniczący Prezydium Raćty NajWJyiszO] 
ESltR, szwermk, przesiał następującą depeszę 
do Prezydenta KRN Bieruta:

„Prezydent KRN Bolesław Bierut. Proszę Pa­
zia, Jak również Prezydium lirajowej Rady 
(Narodowej, Rząd Polski oraz; Wojsko Polskie, 
•o pr;lyjęcie mych podzrękowaó za wyrażone 
•współczucie z powodu Śmierci M. I. Kalinina. 
 ̂ N. SzweitnUt"

Wzrost zachmurzenia
as rana -zachmurzenie małe. W ciągu dnia 

Utopmiowe pogarszanie się stanu pogody, p«- 
•oząwszy od płn.-zaeh. kraju. W dzielnicach 
północnych lekkie ©chłodzenie, w pozostałych 
temperatura bez zmian. Słabe łub umiarkowa­
ne wiatry z kierunków zachodnich.

Sobola — ostatnim dniem
sprawdzania list wfliarazych

W  sobotę 29 bm. w przsddżień Gloso­
wania Ludowego we wszystkich Komisjach 
Obwodowych będą wyłożone do sprawdze­
nia dodatkowe listy, tzn. listy, na których 
są umieszczeni ci, którzy meldowali się w 
Warszawie lub zmieniali adres po dn. 15 
maja.

Ci wszyscy, którzy z jakichkolwiek po­
wodów nie dopełnili obowiązku sprawdze­
nia, czy są umieszczeni na listach stałych— 
mają możność przejrzenia list.

Ponieważ dzień 29 bm. jest świętem 
i część ludności może zechcieć wyjechać 
za miasto — aby ułatwić mieszkańcom 
możność sprawdzenia list, Komisje Obwo­
dowe czynne będą już od godz. 7-ej rano.

Gi, którzy chcieliby wyjechać na dwa 
dni, korzystając z dwu dni świątecznych -  
mąją obowiązek stawić się przed wyjaz 
dem we właściwej dla swego miejsca za-

Harcerze u Premiera
Delegacja harcerzy z Wrocławia wręczy 

ła Premierowi dziękczynny adres za jego 
pomoc i opiekę, okazywaną harcerstwu w 
Polsce.

„C udow ne dzie cko ”
w Watykanie

' WATYKAN. (SAP). Papież przyjął na 
audiencji nowoodkryte „cudowne dziecko". 
Kilkunastoletnie dziecię dyrygowało już 
orkiestrą podczas poważnego koncertu mu­
zyki symfonicznej.

mieszkania Komisji Obwodowej i wziąć na 
piśmie pozwolenie na złożenie głosu w 
miejscowości, do której się udają.

Dotyczy to również tych, którzy w dn. 
1 lipca rozpoczynają urlopy, a chcieliby 
skorzystać z dwu dni świąt i wyjechać 
wcześniej. Również powinni wziąć z Ko­
misji Obwodowej zezwolenie, które jest 
wydawane bez żadnych zbędnych formal­
ności, tylko po wylegitymowaniu.

Kasy kolejowe bez okazania zezwolenia 
na glosowanie w innej miejscowości — 
żadnych zniżkowych biletów wydawać nie 
będą.

Następują pytania prokuratora i odpowie 
dzi Greisera na temat programu partii. 
Greiser twierdzi, że olbrzymia większość 
Niemców nie pytała o program. Wstępowa­
li do partii w przekonaniu, że jedynie ona 
może dźwignąć Niemcy z bezrobocia i nę­
dzy powojennej, do której Niemcy byli, 
zdaniem oskarżonego, doprowadzeni przez 
„dyktat wersalski".

Prok. Sawicki: Muszę tu ostro zaprotesto­
wać przeciwko używaniu na tej sali przez 
oskarżonego wyrazów tego rodzaju, jak 
„dyktat wersalski".

Greiser: Przepraszam użyłem bardzo roz­
powszechnionego w Niemczech wyrażenia.

ŚWIĄTECZNE PODARUNKI 
Po przerwie obiadowej Przewodniczący 

Trybunału odczytał pismo złożone w dniu 
wczorajszym przez prok. Sawickiego do 
akt sprawy. Jest to list adresowany przez 
Greisera do pewnej Niemki, której Greiser 
przesyła podarunek świąteczny z okazji 
Bożego Narodzenia, z zapasów, wywiezio­
nych z Warszawy.

W związku z tym Greiser wyjaśnia, że z 
zapasów Wehrmachtu dano mu do dyspo­
zycji pewną część artykułów żywnościo­
wych, które on zużytkował m. in. w ten 
sposób, że częściowo przydzielił je szpita­
lom a częściowo kazał zrobić świąteczne 
podarunki. j

KONTA SUM ZRABOWANYCH
Prok. Sawicki zadaje pytanie oskarżone­

mu, celem ustalenia stopnia jego winy za 
akty prawne podległych mu urzędników.

Greiser stara się utrzymać tezę, że za 
czyny urzędników, które nie wynikały : 
jego zleceń, nie może ponosić odpowiedział 
ności. W konkluzji stwierdza, iż ponosi od­
powiedzialność za działania tylko tych u- 
rzędników, którzy postępowali w myśl jego 
instrukcji. W tym miejscu prok. Sawicki 
przedkłada Trybunałowi dwa dokumenty. 
Pierwszy jest to pismo Greisera, skierowa­
ne do pełnomocnika dla umocnienia niem­
czyzny, w którym to piśmie Greiser żąda 
otwarcia specjalnego konta bankowego dla 
sum pieniężnych odebranych Połakom przy 
wysiedlaniu, zastrzegając również, że jedy­
nie on ma prawo dysponowania tymi kwo­
tami.

Następnie oskarżyciel publiczny przed­
kłada Trybunałowi okólnik Greisera, w któ­
rym oskarżony zarządził, iż każdy Nie­
miec, przychwycony na stosunku cielesnym 
z Polką winien być aresztowany, zaś każ­
da Polka utrzymująca stosunki płciowe 
z Niemcem winna być odesłana do domu 
publicznego. W  związku z tym dokumen­
tem oskarżony twierdzi, Iż nie przypomina 
sobie okoliczności, które spowodowały wy­
danie takiego okólnika.
CZYNY „PRZECIĘTNYCH”  NIEMCÓW 

Prok. Sawicki przystępuje do dalszych 
pytań, które mają na celu ustalenie stopnia 
odpowiedzialności Greisera za czyny 
i działania łych „przeciętnych** Niemców, 
którzy znajdowali się pod wpływem jego 
osobistych wypowiedzi, „broszur, odczy­
tów itd.“

Oskarżony oświadcza, że nigdy w mo­
wach swoich nie nawoływał do przekrocze­
nia prawa nadto zaś trudno mu się wczuć 
w myśli przeciętnego Niemca, gdyż od 
czasów szkolnych stał on ponad przecięt­
nością. (Śmiech na sali).

HITLER.*. ZDRADZA PARTIĘ
W  zakończeniu swoich wyjaśnień Grei­

ser opowiada o specyficznych stosunkach, 
które dzięki Bormannowi, Himmlerowi, 
Goebbelsowi i innym wytworzyły się wo­
kół Hitlera. Oskarżony miał odmienne po­
glądy, niż „góra" i dlatego też od kwietnia 
1943 r. nie był więcej dopuszczany do 
Hitlera.

W ostatnim okresie poglądy Hitlera nie
miały już nic wspólnego z poglądami partii 
z przed 1933 r. Te okoliczności w prostej 
linii doprowadziły do tak wielkich zbrodni, 
jakie w czasie tej wojny popełniono. O 
zbrodniach tych zresztą Greiser dowie­
dział się dopiero z procesu Norymber­
skiego.

Na tym rozprawę przerwana,

Egzaminy maturalne w szkołach
Milsze klasy maja juz wakacie

W  dniu 15 b.m, zakończył się w Warsza 
wie pierwszy normalny rok nauczania w 
szkołach średnich i powszechnych. Na pro 
wincji natomiast w piątek 28 b.m. nastąpi 
oficjalne zakończenie roku szkolnego. 

Obecnie odbywają się egzaminy maturaJ 
ne. Piśmienne zostały już zakończone, ust­
ne trwają jeszcze. Według Rozporządzenia 
Min. Oświaty ostatni termin zakończenia 
egzaminów maturalnych wyznaczony został 
na dzień 20 lipca. Po tym terminie nastą­
pi rozdanie świadectw maturalnych.

W Warszawie egzaminy maturalne zakoń 
czą się już w pierwszym tygodniu lipca, 
taż źe świadectwa dojrzałości maturzyści 
otrzymają jeszeże przed 15-ym lipca.

W  czasie wakacji nie są przewidziane 
żadne kursy maturalne. Młodzież ma więc 
zasłużony odpoczynek — wakacje, które 
potrwają do 1 września.

N a jp ie rw  pokój
petem ślub

BERLIN (API), Gen. Mac Narney o- 
świadczył, że zakaz zawierania małżeństw 
między żołnierzami amerykańskimi i Niem 
kami nie będzie zniesiony przed podpisa­
niem układu pokojowego. Mimo zakazu, źoł 
merze żenią się z Niemkami. Będą za to 
odpowiadali dyscyplinarnie.

Oczy etearte na wszystko
Ks. dr Henryk Weryński w artykuł* 

p. t. „®. zy“ pisze w „Przekroju":
„Jest odłam społeczeństwa, który pow­

tarza uporczywie: „TYLKO DWA". Wie­
my jednak, że najbardziej wybitni przy-: 
wódey tego odłamu zupełnie inaczej oce­
niali zagadnienie senatu niż ich obecni 
spadkobiercy polityczni. Gdyby jednak 
mogli powstać z grobu, gdyby drudzy al­
bo nie mieli krótkiej pamięei, albo chcieli 
być wierni, musieliby powiedzieć: „A  je ­
dnak trzy".

My mówimy: TRZY. Co znaczy: my?
My, t. zn. katolicy postępowi, ci, któ­

rzy mają oczy otwarte na to, co się dzieje u 
nas i na Zachodzie. My, katolicy radykalni, 
t. zn. ci, którzy zdają sobie, sprawę, że 
katolicyzm w Polsce miał i ma swą za­
sadniczą bazę w olbrzymich masach ludo­
wych, budzących się do postępu".

Ks. Weryński wyraża opinię, że nie na­
leży identyfikować obozu katolickiego z 
obozem zachowawczym, odżegnującym się 
od postępu, reform społecznych i przebu­
dowy starego ustroju. Przypomina wizytę 
Intelektualistów francuskich. Przybyli wó­
wczas do nas razem: socjaliści i katolicy, 
księża i komuniści.

„Po takiej jednej wizycie szeroko otwie­
rają się oczy. Przekonujemy się, żę musi­
my zacząć myśleć inaczej".

Ks. Weryński odrzuca ideę senatu.
„Jako katoliey postępowi opowiadamy 

się za zniesieniem senatu, bo parlament 
jednoizbowy uznajemy za wystarczający i 
odpowiadający demokratycznej fizjognomii 
społeczeństwa.

Jakie usprawiedliwienie miałaby druga 
„wyższa" izba? Jeśli ta druga izba zostałaby 
wybrana na tych samych podstawach ordy­
nacji wyborczej co izba poselska, to je j 
fizjognomia niczym nie różniłaby się od 
izby „niższej". A jeślibyśmy stali na sta­
nowisku, że druga izba jest lepsza od pier­
wszej, mógłby ktoś złośliwy poradzić trze­
cią, jeszcze lepszą, bardziej nadrzędną".

Dwa następne pytania referendum nie na 
suwają wątpliwości. Nawet najbardziej o - 
pozycyjnie nastawieni przeciwnicy obecnej 
rzeczywistości nie mogą wytoczyć jakich­
kolwiek rzeczowych argumentów przeciw 
odpowiedzi TAK na drugie i trzecie pytanie 
referendum.

„Nie ma wśród nas tych, co myśleliby na 
serio o powrocie do obszarnictwa, względ­
nie do szaeherek i wyzysków wielkich prze­
mysłowców prywatnych. Wszyscy zdrowo 
myślący obywatele chcą utrwalenia Kon­
stytucji ustroju gospodarczego, zaprowa­
dzonego przez reformę rolną i unarodowie­
nie podstawowych gałęzi gospodarki krajo­
wej, z zachowaniem ustawowych upraw­
nień inicjatywy prywatnej".

Ks. Weryński wie, ku czemu Polska szła. 
Widzi, ku czemu idzie:

,Chłop polski rozpręży ramiona, przygar­
bione do ziemi, poczuje się włodarzem. Roz 
szerzą mu się piersi i płuca, Serce zogram- 
nieje. Robotnik poczuje się włodarzem we 
własnej fabryce, kopalni, hucie". Dlatego 
„nikt z rozumnych obywateli nie myśli o po­
wrocie magnatów przemysłowych. W daw­
nych pałacach dyrektorów fabryk urządzi­
liśmy przedszkola dla dzieci robotników 1 
żłóbki dla tych maleństw — i nikt z nas nie 
myśli o eksmitowaniu tych dzieci, by miały 
kiedyś zrobić znów miejsce dla kacyków: 
dyrektorskich".

Ks. Weryński odpiera zarzuty skierowana
przeciw unarodowieniu przemysłu ,i refor­
mie rolnej. Nie można domagać się cudów,
zwłaszcza, że

„przed wrześniem całe nasze życie gospo­
darcze cechowało kurczenie się na różnych 
odcinkach a w czasie okupacji nastąpiła bea 
przykładna dewastacja gospodarki. 2 źle by 
rozumował ten, kto by nas chciał pobijaó 
argumentem, że reforma rolna została prze­
prowadzona w niejednym wypadku doryw­
czo, bezładnie, bez planu. Nie bronimy złych 
wykonawców, ani tych, co wykrzywiają 
najbardziej racjonalne zarządzenia.

Codziennie spotykamy się z małymi wy­
konawcami... Ale chodzi o wielką i zdrową 
zasadę".

„Odpowiedź na trzecie pytanie powinna
przybrać cechy wielkiej manifestacji uczuć. 
Granice na Odrze i Nysie są granicami spra 
wiedliwości dziejowej. Na Odrze i Nysie 
buduje się nasza przyszłość dziejowa na 
najbliższe jutro.

Oto dlaczego tym, co nam flziż mówią 
„tylko dwa", odpowiadamy: — TRZYl"

$łtró!y le!eęral i c z n e
*§»BERŁXN. B. komendant obozu fconCenfflra- 

cfrjnegio w Flosseniburgru, Max Keegeł, scUiwy- 
tsuiy został w witosoe w pobliż-u Norymbergii. ;

•5>BiAlDEN-BAiDE(N. Policja francuska -wykry­
ła i aresztowała 833 Nitemców *  tajnej organi­
zacji ,^ftecknądi*lik,iiopf« (giówifea od szpilki W 
butonierce).

•JiMOiSKWiA. Rozpoczęto budowę nowej ma- 
gństffali syberyjskiej, dfliuigości 4.000 kim na tra» 
isiia Kuj by szew — Magndtogorsk — StaŁBńsk ~* 
Tajszet. ,, 1

•SuNiORYsaSBlEIRJ&A, Rudiolf Hoss, zastępca Hi­
tlera, kitOry symulował zanik pamięci, a na­
stęp nie odwiadcizył Trybunałowi, że pamięć ma 
zupełnie zdrową, stracił ją obecnie raz Jeszcze.

sJuPAEYŻ:. Dzieiraniitai francuskie ukazały się 
Wczoraj po raz (pierwszy w objętości 4-eh Stron 
zamiast tlctycłiczasowych dwóch.

•S*SANTM<3'0 . Zmarł wczoraj prezydent re­
publiki Chile, J1a.11 Antonio -Rios.

^WASZYNGTON. Stany Zjcdn. wysłały za­
granicę ó 40 miliomów buszu psiz epicy mntel 
niż preliminowano’ do 30 czerwca.

Demokratyzacja życia społecznego Czechosłowacji
Ha marginesie feferatu posła i min. pełnomocnika I. H@Jre2a

„Jestem za socjalizacją kolei i środków 
transportowych w ogóle, jak również 
energii wodnej, węgla itd. Do tego ko­
nieczna jest skrupulatna finansowa gospo­
darka państwa i oardziej ostra i rzeczowa 
kontrola nad całą skarbowością, a zwłasz­
cza nad bankowością".

Tak pisał pierwszy Prezydent Republiki 
Czechosłowackiej w swej „Rewolucji świa­
towej".

GOSPODARKA PRZEDWOJENNA 
I JEJ SKUTKI

A jednak mimo bardzo silnej pozycji so­
cjalistów po pierwszej wojnie, nie udało 
iię  równolegle z demokratyzacją życia po­
litycznego przeprowadzić w Czechosłowacji 
demokratyzacji gospodarki narodowej. 
Różne czynniki, zarówno zagraniczne jak 
i krajowe wpłynęły na to, iż kapitaliści w 
powołanej po pierwszej wojnie do samo­
dzielnego bytu państwowego Czechosło­
wacji uratowali swe pozycje, te skoncen­
trowany kapitał zdobył sobie przemożny 
wpływ w państwie. Dziewięć wielkich ban­
ków akcyjnych kogtro]Qwąło cały grzęmysl

czechosłowacki, a całe gospodarstwo naro­
dowe zostało opanowane i było kierowane 
przez kilka ośrodków, które odegrały w 
polityce czechosłowackiej analogiczną rolę, 
jak we Francji słynnych 200 rodzin.

Skutki tego nie dały na siebie długo cze 
kać .Kiedy Hitler planował wtargnięcie do 
Czechosłowacji, wspomniane ośrodki dys­
pozycyjne uprawiały politykę, hamującą 
siły oporu przeciw barbarzyńskiemu najaz­
dowi, dochodziło nawet do zdrady i współ 
pracy z wrogiem.

Wspomniana koncentracja kapitałów w 
politycznie niepewnych, a gospodarczo 
szkodliwych rękach ułatwiła Niemcom o- 
panowanie całego czechosłowackiego życia 
gospodarczego i umożliwiła jedyną w swo­
im rodzaju eksploatację tego kraju.

W świetle tego co wyżej powiedziano, 
jest rzeczą całkowicie jasną, że Czechosło; 
wacja przystępując po wyzwoleniu kraju 
do uporządkowania swych stosunków poli­
tycznych i gospodarczych, musiała sobie 
postawić jako cel najważniejszy odrobienie 
błędów przeszłości. Przystąpiono więc z ca
h  H m skwiasią i d&Mfl iinsa ksAWiźisi-

nością do realizacji naczelnego zadania: 
demokratyzacji życia gospodarczego.

REFORMA ROLNA
Jeżeli chodzi o reformę rolną, to wobec 

faktu, iż była ona, uwzględniając specy­
ficzne warunki tego kraju, zrealizowana w 
stosunkowo łagodnej formie już w okresie 
poi wojennym, — Czechosłowacja stoi w o- 
bliczu nowej reformy rolnej, związanej z o- 
bjęciem ogromnych obszarów poniemieckich 
i skonfiskowanych majątków ziemskich 
zdrajców i kolaborantów. Sto tysięcy po­
niemieckich gospodarstw, wynoszących ogó 
łem półtora miliona ha ziemi i 759 tysięcy 
ha lasu, musi przejść w ręce rolnika czes­
kiego, względnie, jeżeli chodzi o lasy, w 
ręce państwa. Około 209 tysięcy ha ziemi 
zarezerwowano dla spółdzielni rolniczych, 
zajmujących się hodowlą bydła.

Sto tysięcy małych przedsiębiorstw 1 
sklepów poniemieckich i zdrajców przy­
dzielono kupcom i rzemieślnikom czeskim, 
jak również spółdzielniom i instytucjom sa­
morządowym.

NACJONALIZACJA BANKÓW 
I PRZEMYSŁU

Całkowitej nacjonalizacji uległy banki, 
wszystkie kopalnie, cały przemysł energe­
tyczny. W innych działach produkcji na­
cjonalizację uzależniono od rozmiarów 
przedsiębiorstw. Należy podkreślić, że gra- 

ióm * 4U « f^ it fe w r £ tw

jest znacznie wyższa niż u nas, ale nie na­
leży z tego bynajmniej wyciągać wniosków, 
iż nacjonalizacja przemysłu w Czechosło­
wacji przybrała w skali państwowej znacz­
nie łagodniejsze formy. W Polsce bowiem, 
gdzie granicą górną dla przemysłu prywat­
nego jest 50 robotników zatrudnionych na 
jedną zmianę, przemysł uspołeczniony par­
tycypuje w ogólnej'przedsiębiorczości prze 
myślowej zaledwie w 40%, w Czechosłowacji 
gdzie ta granica waha się między 159 do 
500 robotników, upaństwowiono ogółem 60 
— 70% wszystkich zakładów przemysło­
wych. W przemyśle metalowym upaństwo­
wienie dochodzi do 84%.

Sprawa odszkodowań za majątek upań­
stwowiony została dotąd rozstrzygnięta tył 
ko w zasadzie, odszkodowanie w takiej czy 
innej formie będzie wypłacone, przy czym 
oczywiście majątek Niemców, Węgrów, 
zdrajców i kolaborantów, jako podlegający 
konfiskacie, na żadne odszkodowanie liczyć 
nie może,

DEFICYT BUDŻETOWY
Deficyt w budżecie państwowym stanowi 

na rok 1946 23% wydatków wobec 45% w 
1945 r. Jedną z przyczyn jest niewątpli­
wie przerost aparatu administracyjnego 
(529 tysięcy urzędników państwowych z 
końcem października 1945 r. wobec 453 
tysięcy w 1938 r.), pomimo zmniejszenia te-
Cltfififtkftó J&Kl i mmi'

szenia poważnego liczby ludności (usunięć 
cie Niemców i Węgrów, ogółem 3 miliony).

Powyższe uwagi, oparte na danych' z ob­
szernego referatu, wygłoszonego przez po­
sła i ministra pełnomocnego Czechosłowacji 
J. Hejreta w Polskim Towarzystwie. Eko­
nomicznym, nie obejmują oczywiście cało­
kształtu zagadnień poruszonych przez refe­
renta. Są one jednak, zdaniem naszym, wy­
starczające, aby wyrobić sobie zdarne. w 
jakim kierunku idzie rozwój gospodarczy 
naszego zachodniego sąsiada słowiańskiego, 
oparty na zasadach ludowładztwa. , 

AKTUALNE ZAGADNIENIA 
PRZEMYSŁU USPOŁECZNIONEGO

Znacjonalizowany przemysł czechosło­
wacki stoi przed poważnymi problemami, 
a mianowicie: uregulowaniem sprawy cen, 
które nie mogą być w porównaniu z zagra­
nicą za wysokie, usunięciem deficytu w 
przedsiębiorstwach, zwiększeniem wydajno­
ści pracy, usunięciem następstw związa­
nych z odejściem tak ogromnej liczby 
Niemców, wśród których było sporo wy­
kwalifikowanych sił.

W dużych koncernach, które się tworzą, 
widoczną jest dążność do biurokratyzmu i 
niepenoszenia osobistej odpowiedzialności. 
Moment ten w szeregu enuncjacji ze stro­
ny czynników miarodajnych został specjal­
nie silnie zaakcentowany i stanowi przed­
miot poważnych rozważań w sferaćh bez- 
pośrednio zainteresowanych, (Drą)
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Dusim y zamsze być czujni wobec agresji
R o z m o w a  z  m a r s z . T r ą m p c z y ń s k im

i (Telefonem od własnego korespondenta)
Jeśli proces Greisera uiplastycznia zbrod­

niczą historię Niemiec, posłać rna-rsz. Trąmp- 
czyńsikiego na sali rozpraw staje się w pe­
wnym sensie symbolem oporu przeciw na­
jeźdźcy, 86-letni polityk pół wieku niemal 
swego pracowitego życia poświęcił na obro­
nę polskości, zagrożonej podstępną polity­
ką niemiecką.

Sędziwego marszałka odwiedzam w jego 
mieszkaniu poznańskim. W skromnym po­
koiku zastaję marsz, Trąmpczyńskiego w 
łóżku, obłożonego gazetami, podającymi 
przebieg procesu. Marszałek w ostatnich 
dniach z trudem może chodzić na skutek 
osłabienia mięśni nóg. Czuje się jednak 
dobrze, samopoczucie ma doskonałe i ży­
wość myśli młodego człowieka, Wiek nie 
przytępił ani jasności umysłu, ani prężno­
ści psychicznej.

Początkowo marszałek jakby uchylał się 
od rozmowy, tłumacząc się zmęczeniem. 
Jednakże temat procesu i spraw niemiec­
kich ożywia goxnagle, wywołując gwałtow­
ne i mocne sformułowania,

—- T o  naród bez czci i wiary. Ich system 
skazał setki tysięcy i miliony ludzi na za­
gładę. A ten Greiser to zbrodniarz.

— Potwierdza się dzisiaj definitywnie 
stare przysłowie, że póki świat światem Nie­
miec nie będzie Polakowi bratem. Ponie­
śliśmy ogromne i bolesne straty w tej woj­
nie, wytępiono nam młodzież i inteligencję, 
ale ten kataklizm ułatwi nam jednocześnie 
politykę. Dziś nie ma dwóch zdań, że mu­
simy się trzymać Rosji. Nauczyło nas do­
świadczenie w 1939 r,, ze na żadną inną po 
móc nie możemy liczyć wobec naszej sy­
tuacji geograficznej. Chociaż dzisiaj musi­
my przeprowadzić translokację 600.000 Po­
laków i dokonać trudnej akcji repatriacji 
Niemców, to przecież zachowanie się ich 
nie upoważnia nas do najmniejszej nadziei, 
źe kiedykolwiek stosunki między Polakami 
i Niemcąmi mogłyby się poprawić, I dlate­
go jesteśmy zmuszeni przez kilka generacji 
być jeszcze przygotowani na napady wroga 
z zachodu.

' Niemcom, mówiąc delikatnie, już przed 
pierwszą wojną przewróciło się w głowie, 
co dopiero mówić o zdziczeniu przed drugą

MIEJSCA SPRZEDAŻY
losów 4 7 - i J  LOTERII MASOWE!
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terii Masowej Julż rozpoczęli}’1 naMięipuijiąiee naj­

większe too lektury Warsaąiwukte:
oHsftStilOit" — J. Botroidlyska i S-lka„ Fuilawtstoa 20. 
J. Domin — MarMeWtoz, Mar-smalikoiwska 83. 
JKiejinot** — K. ZaflcrzewkOua, Al. JeroKOtWnjslkue 
33. J. Langer, Mattsz.a ltoowak.a Sfi, H, Moiateielerw*- 
skiii, Wspólna 44, M. Sltańozyik; Brulkowa 30 
i Helena Wtołańistoa, MansizaCIkowisika 121. K. 3345-1

wojną. Już w tej pierwszej nie mieli 
skrupułów moralnych, w drugiej cały na­
ród niemiecki nie wahał się mordować i ra­
bować. W dzisiejszych czasach doniosłe 
znaczenie i wielką wartość ma przekonanie 
świata, że to, co się działo w Niemczech i 
to, czego dokonali — jest zbrodnią.

'— Dlatego też uważam, że nasza propa­
ganda nieustannie powinna uprzytamniać to 
wszystko, co wykazuje proces norymberski, 
a także proces Greisera.

Rozmowa na chwilę się urywa. Marsza­
łek jest osłabiony. Dyskretnie przedłużam 
pauzę milczenia, aby dalej kontynuować 
rozmowę na tematy wewnętrzne Polski.

Marsz. Trąmpczyński przychyla się do 
zdania, że Polacy powinni wrócić do kraju, 
a o wypadkach zbrojnych napadów N.S.Z. 
wyraża się z oburzeniem, twierdząc, że tyl­
ko pretekst polityczny służy tym oddzia­
łom dla dokonywania mordów i rabunków. 

Zapytany o te, czy pisze pamiętnik, mar­
szałek Trąmpczyński oświadcza, że zaczął

Czy jesteś za zniesieniem senatu?
Wybitny uczony-prof- SI. Srokowski o trzech pytaniach referendum

Zamieszczamy poniżej wypowiedź dadzą ten rezultat, o który się rozcho-
yybitnego uczonego polskiego, pre­
zesa Tow. Geografów Polskich, 
autora szeregu prac naukowych, 
prof. St. Srokowskiego.

Z trzech zapytań, na które ma dać 
ludność Polski odpowiedź w dniu 30 
czerwca b. r. przy pomocy głosowania 
ludowego, t. zw. referendum, najbar­
dziej zasadniczą treść, gdy idzie o na­
sze sprawy wawnętrzno-państwowe, po­
siada niewątpliwie pytanie drugie, gdy 
zaś chodzi o geopolityczne stanowisko 
narodu, pytanie trzecie.

Pierwsze zapytanie odnoszące się do 
istnienia lub nieistnienia Senatu ma 
charakter pytania tylko dodatkowego. 
Ani organizacyjnie ani politycznie nic 
nie stoi na przeszkodzie, aby w przy­
szłości powstała druga izba — pojęta 
jako rada doświadczonych i wypróbo­
wanych obywateli, uzdolnionych do o- 
garniania całokształtu problemów pań­
stwowych, w tej lub w owej formie,

ISTOTA PIERWSZEGO PYTANIA
W pytaniu „Czy jesteś za zniesieniem

pisać w czasie wojny, ale. rękopis spłonął.
Teraz już nie będzie pisał, dorzucając na ko­
niec rozmowy swoje uwagi o pamiętnika®- przynajmniej jako organ doradczy, 
stwie, w których wyraża swój sceptyczny 
stosunek do pamiętników, jako nauki dla 
narodów.

Na tym właściwie rozmowa została za­
kończona, pozostał jednak w pamięci nie­
zatarty urok postaci wybitnego człowieka 
i Polaka- i ta świadomość, że w rozmowie 
z nim, przysunął się jakby bliżej obraz hi­
storii Polski na przestrzeni ostatniego 
50-lecia, J. Gembicki.

Senatu?“ tkwi zatem treść inna. Oby­
watel ma dać odpowiedź czy życzy so­
bie utrzymania w dalszym ciągu insty­
tucji identycznej i nie różniącej się 
niczym od izby poselskiej. I w tym ra­
zie każdemu musi przyjść na myśl, czy 
takie wybory są potrzebne i czy one

ćtzi, a mianowicie czy z ogółu obywa­
teli wyłonią zespół ludzi szczególnie 
przygotowanych do obsługiwania kraju 
dobrą i doświadczoną radą? Otóż moż­
na przypuszczać na podstawie tego, co 
było w przeszłości, że ten sposób two­
rzenia Senatu -w zupełnej analogii do 
powstania izby poselskiej rezultatu, o ja­
ki nam chodzi, nie da i że o dobrą 
radę, a na tym tylko zależeć może oby­
watelowi, nawa państwowa zwracać się 
będzie musiała gdzie indziej a przede 
wszystkim do świata nauki, techniki 
i wielkiego handlu.

Jeżeli przeto przy obecnym [głosowa­
niu odpowiedzieć będziemy musieli na 
pytanie drugie, tyczące się istniejącego 
w tej chwili ustroju gospodarczego Pol­
ski potakująco i tylko potakująco, bo 
inną odpowiedź byłaby tu wręcz nie­
celowa, jako że podstawy gospodarcze, 
o których mowa w zapytaniu, już w 
kraju istnieją i nie ma siły, lctóraby 
była w  stanie, tp co zaszło, przekre­
ślić lub odrobić, wprowadzając z"' pó- 
wrotem gospodarczy ustrój Polski z r. 
1939, przeto zgodzić się trzeba tąkże 
na potakującą odpowiedź 'w zakresie 
pytania pierwszego, gdzie mowa o znie­
sieniu Senatu wybieranego jna wzór izby 
poselskiej. :

Jeszcze bardziej popycha nas w tym 
kierunku treść zapytania trzeciego, w 
którym mowa o utrzymaniu granic pań-

Dlaczego wybrał niemiecka niewola?
Von dem Bach i Rohde o Borze-Komorowskim

Swojego czasu prasa podała pokrótce 
treść zeznań generałów niemieckich von 
dem Bacha, Rodhe i Guderianą, złożonych 
w Norymberdze przed sędzią amerykańskim 
Jaary i prokuratorem Sawickim.

Część ówczesnych zeznań dotyczyła per­
traktacji i rozmów tych generałów z Bo- 
rem-Komorowskim i jego oficerami podczas 
i po powstaniu warszawskim.

Dziś dysponujemy materiałem, jaki uzy­
skała S.A.P., a który ujawnia ciekawe 
szczegóły zeznań tych trzech generałów.

VON DEM BACH
Generał ten, pamiętny wszystkim z po­

wstania warszawskiego, stwierdza przede 
wszystkim, że rozmowy z Borem-Komorow- 
skim nawiązał za pośrednictwepi starszej

R O Z M O W Y  Z PANIĄ PRZYBYLSKĄ (8)

O WOJNIE, BOMBIE ATOMOWEJ ORAZ 
•O MIKOŁAJCZYKU NA SAMYM OSTATKU
Pani Przybylska cała była naełektryzo-| wa wojna miała wybuchnąć. A  tymczasem 

jfana. I naelektryzowany był kapelusz, i wszystko wskazuje na to, że sprawy się 
piękny błyskawiczny zamek u torby, i  pies ułożą i że mężowie stanu wielkich mo­
na rączce parasolk' carstw szukając szczerze kompromisu w

Nachyliła się nade mną — poufnie i nie-! końcu go znajdą.
dowierzająco. . , . I — Austriackie gadanie! Cioteczna sio-

 ̂Niech mi pan powie, tylko bez ^rajło-; s r̂a przyjaciółki jednej z moich znajo- 
waiua: to pan rzeczywiście me wierzy w i mych> która otnsymała list z Ameryki, o- 
wojnę? Naprawdę myśli pan, ze wojny nie powiada, że i tam tylko ciągle o wojnie
będzie?

Nachyliłem i ja głowę i możliwie naj­
bardziej tajemniczym i przejmującym gło­
sem odpowiedziałem:

— Tak, proszę pani. naprawdę przeko­
nany jestem, że wojny nie będzie. Przy­
najmniej — w ciągu tych wcale licznych 
lat, które naszemu pokoleniu pozostały do 
życia. I nie wiem, jak pani, ale ja nad tym 
osobiście nie ubolewam.

— Zaraz, zaraz — wykrzyknęła pani 
Przybylska. — A  to wszystko? Ta cała ko­
tłowanina. Te niekończące się konferencje. 
To wzajemne wygrażanie sobie. I ta b o m ­
b a  a t o m o w a !  To według Pana nic?

— Wszystko to — to wstęp do pokoju.

mówią...
— Widzi pani, nie brak ludzi na świecie, 

którzy pragną wojny z tych, czy innych 
powodów. Są to ludzie często nawet wpły­
wowi. Na szczęście jednak w żadnym wiel­
kim kraju nie oni są u władzy. M. in. dla­
tego, że milony takich jak pani i ja nie 
chcą wojny. Nie, droga pani, nasze poko­
lenie szczęśliwie jiie zazna już wojny.

Twarz pani Przybylskiej rozpogodziła 
się i zakwitła uśmiechem.

— 7 Złote słowa! Zawsze to samo mówię 
mężowi, kiedy zaczyna o tej światowej 
polityce i wojnie marudzić. Hurhil, nie 
Hurhil, mówię, bomba atomowa nie bom-

Rodzaj przedpokoju. A  przedpokój, jak ! , a’ , J*1® twoja. spływa,
przedpokój. Wiadomo: ciasno, nie zawsze ta,ue sJra,c*?y mowlć» ‘  rozchodziło
należycie oświetlony, pełno niepotrzebnych: p.° ^psciach. ^ u n t , mowie, zyc i dac
gratów, o które się ludzie potykają, i dla- druglK1 zyc‘ 1 w ogoIe’ ™°wię... 
tego częsta klną- j Byłem już bardzo zmęczony * dlatego

— No już niech pan sobie ze mnie nie' korzystając z małej przerwy, spowodowa- 
kpi. Przecież, pan dobrze wie, że wkrótce neJ koniecznością nabrania tchu przez pa-
zaczną się te próby z bombą atomową w... 
Zaraz, zaraz. Jak to się tak dziwacznie na­
zywa.... No wie pan, kolo tej wyspy, co to...

— W atolu wyspy Bikini.
— W atolu, czy katolu, już mnie pan nic 

przekona, że. z tych prób z bombą atomo­
wą cokolwiek dobrego wyjdzie. Wojna 
wisi na włosku. Wszyscy dookoła o tym 
mówią.

— Na to rady nie ma, że mówią i pewno 
długo jeszcze mówić będą. Niech pani so­
bie tylko przypomni, ile było już dat i 
„murowanych" terminów, w których no-

nią Przybylską, wtrąciłem szybko:
— Tak jest. Całkiem słusznie. W ogóle 

zatem spodziewam się. że nie ma już pani 
żadnych wątpliwości. Więc do widzenia w 
niedzielę w komisji obwodowej!

I oddaliłem się,.usiłując przybrać możli­
wie swobodny wyraz twarzy.

Pani Przybylska zatrzepotała parasolką.
— Panie Redaktorze! Panie Redaktorze!

Na śmierć byłabym zapomniała. A  co bę­
dzie z Mikołajczykiem? Z  M i k o ł a a j -  
c z y k i e e m ? !  Sław.

(D. c. n-.).

pani, zajmującej kierownicze stanowisko w 
Czerwonym Krzyżu, jak się później okaza­
ło, hr. Tarnowską.

Rozmowy z Borem-Komorowskim von 
dem Bach rozpoczął na 4 tygodnie przed 
kapitulacją. Jedną z takich rozmów von 
dem Bach streszcza tak:

„Prowadziliśmy rozmowę czysto towarzy­
ską. Oprócz tego rozmawialiśmy o potrze­
bach jego i tej grupy oficerów, związanych 
z miejscem ich zamieszkania, jedzeniem i 
udogodnieniami. Bór-Komorowski postawił 
mi kilka pytań, a między innymi to, które 
przedtem już ra mi postawił: „Dlaczego pan 
jest taki inny, aniżeli reszta óficerów nie­
mieckich"? Odpowiedziałem mu, że ja także 
mam słowiańską krew, że rodowe nazwisko 
mojej matki było Szymańska i wtedy współ 
nie z Borem-Komorowskim ustaliliśmy, że 
przodkowie nas obydwóch otrzymali szla­
chectwo od króla Jana III Sobieskiego po 
zdobyciu Wiednia".

W dalszym ciągu von dem Bach wyjaś­
nił, źe po kapitulacji otrzymywał listy od 
wyższych oficerów polskich, którzy wraz z 
Borem przebywali w Gansenstein,

Jedyną rzeczą — mówi von dem Bach — 
którą interesowali się w listach, to były al­
bo sprawy pieniężne, albo kwestie wynika­
jące ze stopni wojskowych i związanych 
z nimi przywilejów.

GEN. ROHDE
Gen, Rohde na pytania postawione mu, w 

następujący sposób naświetla postać Bora- 
Komcrowskiego:

„Uważam, że Bór-Komorowski był więk­
szym wrogiem Rosjan, aniżeli Niemców i 
dlatego wolał zostać jeńcem niemieckim. 
My, Niemcy, wiedzieliśmy już wtedy, że 
było dla niego rzeczą bardzo łatwą przejść 
na stronę rosyjską. Droga przez Wisłą by­
ła faktycznie otwarta dla niego według na 
szego zdania. Odniosłem wrażenie, że wolał 
jednak zostać jeńcem niemieckim. Zresztą 
był bardzo zamknięty i niechętnie mówił o 
sobie.

— Doszliśmy do następującego wniosku: 
Z tego, że Bór wolał niewolę niemiecką, 
wynikało dla nas jasno, że odnoszenie się 
nasze do Polaków było od samego począt­
ku wadliwe, gdyż w przeciwnym razie o 
wiele więcej osób zrobiłoby to sarno, co 
Bór-Komorowski. Chciałbym w związku z 
tym wyjaśnić, że między niemieckimi gene-

Wyposażenie dla obozów letnich
otrzymała Y iC A

W ostatnich dniach nadszedł z Ame­
ryki transport darów przeznaczonych 
dla YMCA. 1

Na transpo-rt składa się kompletne 
wyposażenie _ letnich obozów w łóż­
ka, wełniane koce, bieliznę pościelową, 
urządzenia higieniczne i lekarski, 
i sprzęt sportowy.

Prócz tego nadchodzą transporty żyw­
nościowe zawierające mleko skondenso­
wane i sproszkowane, dżemy, kakao 
cukrzone itd.

rałami były reprezentowane dwa kierunki 
w kwestii polityki polskiej. Pierwszy był 
za polityką pro-polską i reprezentowany 
był przez generałów: Blaskowitza, Canarisa 
i von dem Bacha. Drugi kierunek był za 
całkowitą eksterminacją narodu polskiego. 
Przed wybuchem wojny w 1939 r. niektó­
rzy polscy generałowie, a m. in. gen. Za­
morski, komendant policji polskiej i niektó 
rzy inni z grupy Piłsudskiego byli najlep­
szymi przyjaciółmi niemieckich narodo­
wych socjalistów. Po prostu wierzę, że Bór- 
Komorowski należał przed wojną do tej 
grupy zwolenników Niemiec.

GEN. GUDERIAN
Na pytanie, co wie o Borze-Komorow­

skim, gen. Guderian odpowiedział:
„Wiem, że Bór-Komorowski był w czasie 

pokoju znanym jeźdźcem i przed wojną za­
warł znajomość z Fegeleinem. Był to ofi­
cer łącznikowy między Hitlerem a Himmle­
rem. Na prośbę Himmlera Fegelein pośred 
niczył w negocjacjach pomiędzy Bachem 
i Borem i, o ile wiem, następnie towarzy­
szył Borowi, To byli starzy znajomi sprzed 
wojny. Znali się z zawodów hippicznych.

Na pytanie zaś, czy nie dziwił się, dla­
czego Bór nie przebił się na stronę rosyj­
ską, gen. Guderian wyjaśnił, że było to 
strategicznie możliwe, leoz nigdy nie do­
szliśmy do jasnej konkluzji, dlaczego wolał 
on niemiecką niewolę, niż rosyjską armię.

stwa polskiego na Bałtyku, Odrze 1 Ny-. 
sie Łużyckiej, przy czym rozumieć na­
leży włączenie tych dwóch strug z obo­
ma ich brzegami w granice Polski, bo 
to dopiero koronuje wielkie dzieło prze­
sunięcie punktu ciężkości państwa o 200 
km z wschodu na zachód.

REFERENDUM 
MANIFESTACJĄ JEDNOŚCI

Przeciwko granicy polskiej na Nysie 
i Odrze w tych warunkach, w jakich 
się znajduje Polska w związku z prze­
żytą wojną, oświadczyć się może tylko 
idiota lub wyrzutek polskiego społeczeń­
stwa, nigdy zaś normalny obywatel 
i człowiek pojmujący wagę tego, co się 
dzieje na naszych oczach i czego Bóg 
pozwolił nam być świadkami. Wiąza­
nie owych wielkich decyzyj i pragnień 
z naszym ustosunkowaniem się do ta­
kiej sprawy całkiem ograniczonego zna­
czenia, za jaką bądź co bądź trzeba u- 
ważać sprawę Senatu, a choćby nawet 
samo 'jego istnienie, ścieśnia niebywale 
pole widzenia rzeczywistości, w której 
Polska żyje, a zagranicy daje sposobność 
do szerokich domysłów na temat roz- 
dźwięków istniejących wewnątrz społe­
czeństwa. Kto przeto wspomniane spra­
wy oceniać będzie pod tego rodzaju ką­
tem, nie może nie przyjść do wniosku, 
że głosowanie za zniesieniem instytucji 
dotychczasowego Senatu jest koniecz­
nością wypływającą z premis podsta­
wowych państwa demokratycznego.

Głosowanie za utrzymaniem Senatu 
zamazuje dla zagranicy właściwy profil 
nastrojów polskich i ich jednolitej li­
nii. Glosowanie to jest niepotrzebne 
i dlatego szkodliwe. Pożytek przynieść 
ono może tylko tym, którzy przy spo­
sobności głosowania chcą się policzyć, 
aby swe siły mogli rzucić w tym czy 
owym kierunku. Sprawa znowu drobna 
w stosuniku do wielkiej, jaką jest Pol­
ska z jej przyszłością.

Polska przy pierwszej manifestacji 
swej myśli politycznej, a. za taką po­
czytane być musi referendum, powin­
na wystąpić jaiko całość bardzo zwar-4 
ta i bardzo jednolita. Każda rysa na 
nastrojach tej całości szkodzi.

29 n o b m .
zakaz sprzedaży alkoholu
Prezydent m. Warszawy-wydał zarządze­

nie o zakazie sprzedaży i podawania na­
pojów alkoholowych w dniu 29 i 30 bm. 
Zakaz ten dotyczy sprzedaży i podawania 
alkoholu tak w naczyniach otwartych, jak 
i zamkniętych — napojów, zawierających 
więcej niż 4,5% alkoholu.

Winni przekroczenia karani będą grzyw­
ną do 3,000 zł lub aresztem do dwóch tyr 
godni. Kary aresztu i grzywny mogą być 
nałożone łącznie.

Lokale Komisji Obwodowych
w dniu Referendum

Komisarz Okręgowy Referendum Ludo­
wego wydał polecenie przewodniczącym 
Komisji Obwodowych, aby lokalom Komisji* 
w dniu referendum nadano wygląd uroczy­
sty, odpowiadający powadze chwili.

Lokale będą przybrane flagami narodo­
wymi i odpowiednio przystrojone.

18 polskich miast wybrzeża
połączyło się w Związku Morskim

W wyniku wojny Polska stała się pań­
stwem prawdziwie morskim, uzyskując sze­
roki dostęp do morza od Szczecina przez 
Gdynię i Gdańsk do Elbląga.

Przedstawiciele Rządu omawiając próbie* 
my gospodarcze, wielokrotnie podkreślali 
konieczność przestawienia naszej polityki 
gospodarczej oraz psychiki społecznej z roi 
mczo - przemysłowej na morsko - przemy­
słową. Realnym osiągnięciem na tej drodze 
jest fakt powołania do życia Związku Go­
spodarczego Miast Morskich.

Pięć miast polskich: Gdańsk, Gdynia, 
Szczecin, Sopot i Elbląg, przewodniczący 
Komisji Morskiej KRN., delegat Rządu dla 
Spraw Wybrzeża, przedstawiciel Departa­
mentu Morskiego i Min. Żeglugi i Handlu 
Zagranicznego tworzą Komitet Organizacyj­
ny ZGMM. Komitet Organizacyjny przygo­
towuje podstawy prawne dla działalności 
ZGMM,, angażuje do współpracy wszystkie 
miasta morskie i portowe Rzeczypospolitej 
oraz przygotowuje walny zjazd Związku, na 
którym dokonany zostanie wybór władz 
związkowych, przedyskutowany program 
prac Związku oraz metody jego realizacji.

Walny Zjazd, który odbędzie się w Gdań 
sku w dniach od 12—14 lipca rb„ będzie 
posiadał bardzo uroczysty, manifestacyjny 
charakter. Udział w nim wziąć mają naj­
wyżsi dostojnicy państwowi.

Już teraz można stwierdzić szereg kon* 
kretnych faktów, świadczących o pozytyw­
nej działalności Komitetu Organizacyjnego. 
Do ZGMM. przystąpiło już 18 miast mor­
skich.

H o w e c ze s n e  w a r s z t a t y
Polskiej YMCA

Polska YMCA uzyska z terenu Szwaj­
carii najnowocześniejszą szkolę tech­
niczną, składającą się z warsztatów sa­
mochodowych, radiotechnicznych, elek­
trotechnicznych, mechanicznych, stolar­
skich i introligatorskich.

Uzyskanie tych warsztatów Jest no­
wym sukcesem delegacji Polskiej YMCA 
do "spraw pomocy rzeczowej z zagrani­
cy, stanowiąc poważny wkład w zakre­
sie kształcenia zawodowego.

Transport i zmontowanie warsztatów 
potrwa kilka miesięcy.

D z i ś  d z ie ń  „ m i ę s n y "
Min. Aprowizacji zezwoliło dziś w 

piątek, 28 bm., jako w dzień poprze­
dzający święta — 29 i 30 bm. — na 
sprzedaż mięsa i przetworów mięsnych 
na terenie całego kraju.

Rok Rządu Jedności Narodowej
1945 -  28 V I  -  1946

f  Tworzeniu się Rządu Jedności Narodo­
wej przyświecały słowa Prezydenta Bie­
ruta: „O sprawach polskich decydować po­
winni sami Polacy". Takie było podejście 
do tego niezmiernie ważnego zagadnienia 
ze strony Stronnictw Demokratycznych. 
Była to najszczytniej pojęta obrona suwe­
rennych praw Narodu. Gdy już okoliczno 
ści, niezależne od nas, tak się złożyły, że 
rokowania o utworzenie Rządu toczyły się 
pod egidą obcych mocarstw, trzeba było 
dołożyć wszystkich starań, aby się toczyły 
przynajmniej bez ingerencji tych mocarstw. 
To się udało uzyskać. Na skutek rokowań 
moskiewskich wyłącznie miedzy Polakami 
w kilka dni później, 28. 6. 1945' r. — właś­
nie przed rokiem — utworzył się w War­
szawie Rząd Jedności Narodowej, którego 
skład do dziś dnia jest prawie nie zmie­
niony. <

Stronnictwa Demokratyczne uważały 
utworzenie Rządu Jedności Narodowej za 
wstęp do uzyskania istotnej jedności całe­
go Narodu. W dążeniu do tego celu spowo­
dowały one ogłoszenie przez Rząd Jedno­
ści Narodowej pełnej amnestii dla wszyst­
kich organizacji konspiracyjnych, której 
wyjdą z ukrycia, złożą broń i przejdą do 
działalności legalnej. Z pod działania am­
nestii .wyłączeni tyljggf ca* którzy

współpracowali z Niemcami i mają na su­
mieniu mordy bratobójcze. Istotnie też tyl­
ko tacy i im podobni nie skorzystali z am­
nestii, ale tym samym wyrzucili się na 
zawsze poza nawias społeczeństwa.

NA ARENIE MIĘDZYNARODOWEJ
Pozytywnym następstwem utworzenia 

Rządu Jedności Narodowej było uznanie 
go kolejne przez wszystkie państwa świata 
i nawiązanie z nim stosunków dyploma­
tycznych. Dalsze sukcesy w dziedzinie za­
granicznej uzyskane są na linii politycznej, 
wytkniętej przez P.K.W.N. i Rząd Tym­
czasowy, i konsekwentnie dalej prowadzo­
nej. Dzięki poparciu' Związku Radzieckiego 
uzyskaliśmy na konferencji poczdamskiej 
rozwiązanie najważniejszej dla państwa poi 
skiego sprawy — uznania naszych zachod­
nich granic na Bałtyku, Odrze i Nysie Łu­
życkiej. Zgoda mocarstw na wysiedlenie 
Niemców pozbawiła tę decyzję cech tymcza-y 
so.wości, której dopatrywali się w niej wro­
gowie Polski i nasi rodzimi malkontenci..

Wyrazem rosnącej powagi Polski ifcst 
wybór delegatów polskich do Fćady 
Bezpieczeństwa i Trybunału Między/iaro- 
dowego. Polska odegrała już poważną i sa­
modzielną rolę. w pracach Rady, działając
konsekjręatai* m  mię­

dzy mocarstwami i zapewnienia trwałego 
pokoju. Dzięki zacieśniającej się przyjaźni 
uzyskaliśmy od Zw. Radzieckiego pomoc 
w zbożu, pożyczkę w złocie, oraz dostawy 
broni i ekwipunku dla Wojska Polskiego 
na niezwykle dogodnych dla nas warun­
kach. To wszystjko niezależnie od istnieją­
cego traktatu handlowego. Zawarliśmy tak­
że umowy handlowe z szeregiem innych 
państw, a przndewszystkim uregulowaliśmy 
pomyślnie ciążące na naszych stosunkach z 
Wielką Brytanią nieporozumienia i preten­
sje finansojwe.

ODBUDOWA
Rząd jedności Narodowej przez rok swe 

go istnienia dokonał także olbrzymiej pra 
cy wewnątrz państwa. Szła ona równo  ̂
leg!eyw kilku kierunkach: zmiany ustroju, 
cdbzdowy^ gospodarczej, podniesienia pro­
dukcji, zagospodarowania i zaludnienia 
Ziem Odzyskanych, przeprowadzenia re- 
PÓJtriacji i zapewnienia wewnątrz kraju 
ąyiokoju, praworządności i bezpieczeństwa.

Zręby pod nowy ustrój gospodarczy i 
społeczny położone zostały przez ustawy 
o reformie rolnej, o unarodowieniu kluczo­
wych gałęzi gospodarki narodowej i zabez­
pieczeniu ustawowym inicjatywy prywat­
nej. Wyraz społeczny tych zmian gospo­
darczych znajduje się w tym, że robotnik, 
chłop i inteligent pracujący czują się współ­
gospodarzami państwa i czują się współ­
odpowiedzialnymi za bieg wydarzeń. W 
tych ęródląęh psychicznego nastawienia

trzeba przede wszystkim szukać przyczyn 
imponującego wzrostu wydajności, pracy 
i otrzymanych rezultatów ogólnej odbudo­
wy. Ludziom, stojącym od tych spraw da­
leko i w ogóle nastawionym sceptycznie, 
wydawać się to może malowiarygodnym, 
ale tak jest istotnie.

Uzyskane rezultaty w odbudowie gospo­
darczej, których nie będziemy tu przedsta­
wiać w cyfrach i procentach, spowodowa­
ły w konsekwencji zniesienie świadczeń 
rzeczowych wsi. Produkcja przemysłowa 
tak wzrosła, że może zaspokoić w zasadzie 
zapotrzebowanie wsi w wolnej sprzedaży, 
a uzyskane stąd pieniądze obrócone będą 
na zakup produktów wiejskich, potrzeb­
nych dla rozdziału kartkowego. W ten 
sposób znalazła niesławny koniec legenda, 
że świadczenia rzeczowe to wstęp do koł­
chozów, czym szermowano w agitacji prze­
ciwko składaniu świadczeń rzeczowych 
wówczas, kiedy były one koniecznością 
państwową.

Prace nad zagospodarowaniem i zalud­
nieniem Ziem Odzyskanych są w toku, spro­
wadzamy repatriantów, wysiedlamy Niem­
ców ,odbudowujemy wybrzeże. Na tych 
Ziemiach pracują setki większych zakładów 
przemysłowych, zaoruje się już prawie ca­
łą ziemię, funkcjonują już szkoły i sądy, 
kursują prawie normalnie koleje. Także 
miasta i porty na wybrzeżu żyją, wielkie 
statki zagraniczne przeładowują towary, 
wielka część fabryk jest uruchomiona, 
czynne są liczne uczelniee Jo oddalenie się

od punktu wyjściowego jest wielkim sukce­
sem Rządu Jedności Narodowej.

WALKA Z GŁODEM
Gigantycznym wysiłkiem i z poparciem 

sprzymierzeńców rząd uchronił milionowe 
rzesze ludności od głodu i epidemii. Uru­
chomienie portów pozwoliło na usprawnie­
nie kolejnictwa, pozwoliło na przyjęcie 
transportów UNRRA i normalne rozprowa­
dzanie towarów po kraju. Płace wzrosły. 
Fundusz Aprowizacyjny, uzyskiwany ze 
spieniężenia towarów UNRRA i dotacji 
państwowych, pozwolił na wyrównanie za­
opatrzenia kartkowego dla podstawowych 
kategorii pracowniczych. Ostrożna polity­
ka finansowa rządu uchroniła 'kraj przed 
klęską inflacji i utrzymała siłę nabywczą 
płac na wolnym rynku.

Roczny bilans działalności Rządu Jed­
ności Narodowej jest wydatny i zaszczyt­
ny. Osiągnął go Rząd mimo utrudnień, ja­
kie czyniła mu opozycja PSL i dywersja 
podziemia.

Ministrowie z PSL. z wicepremierem Mi­
kołajczykiem na czele wykorzystują swą , 
pozycję w Rządzie, by organizować w spo­
łeczeństwie opozycję przeciwko Rządowi. 
Wzywaja swoich zwolenników do głosowa­
nia na pierwsze pytanie referendum — nie. 
Ma to być wyrazem nieufności do Rządu, w 
którym zasiadają. Nie można tego nazwać 
inaczej, jak grą podwójnymi kartami. Nie 
każdy chce tak grać i takich niechcących 
będzie w dniu referendum bardzo, bardzo 
wielu, . St»
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„Wszystko takie obce, chłodne, nieswoje”
Listy dzieci polskich, wywiezionych do Niemiec | W pow. sanockim żołnierze ujęli przy­

wódcę bandy NSZ Kocełowskiego, nadto
Leży przed nami stos listów, pisanyth siedmioosobowa otrzymuje co drugi dzień Jat już pracowałam rok w niemieckiej fa- dwóch hersztów i 7 bandytów. W walce 

niewprawnymi rękami dzieci w różnym; paczkę amerykańską. W paczkach są kon-i fryce już chciałabym jechać do Kochanej zabito trzech „leśnych" i raniono jednego, 
wieku. Na kopercie każdego listu widocz-' serwy, jest czekolada, ale słodycze amery-J Polski ą. nie poniewierać się tutaj. Kocha-1 W pow. krośnieńskim na 4-ch żołnierzy 
na urzędowa pieczęć: „Polska Misja Re-! kańskie nic nie znaczą wobec słodyczy,1 ni proszę was pomużeie odnaleź mi mych! UB napadła dwukrotnie banda z NSZ. Żoł-

W obronie porządku i prawa
Rozbicie sze re g u  band rabunkow ych

patriacyjna na strefę brytyjską. Poczta z 
Krajem". Poza tym ktoś na kopercie 
wprawną ręką dopisał ołówkiem: Warsza­
wa, wskazując do jakiego miasta list ma 
być skierowany.

Listy te piszą dzieci polskie, wywiezione 
przez Niemców wraz z rodzinami w głąb 
Rzeszy. Piszą dzieci z Augustdorf, Bremen, 
Soest, Ludenscheid, Lippstadt, Lahde, Wie- 
tersheim. Piszą dzieci, które żyją na ob­
czyźnie z rodzinami, piszą sieroty, półsie- 
roty.

„Uczymy się, bo chcemy nadrobić czas 
stracony" — pisze jedno z dzieci. |

Szkoły tych dzieci mieszczą się w do-j

które dzieci warszawskie wysłały z kraju Rodzicuw będę wam wdzięczna gdy od-- nierze przyjęli walkę, zabili dwóch ban-
swoim rodakom na obczyźnie.

Nauczyciel zapowiedział, że z kraju przy 
szły cukierki. „Każde z nas spojrzało na 
firmę: przekonaliśmy się, że to naprawdę 
nasza stara polska firma Wedla. Kochani! 
Z radości płakaliśmy..." (Leokadia Pacior- 
kowska). ,

„Wiele radości i uciechy sprawiły nam 
otrzymane od Was słodycze. Dzieliliśmy 
się nimi, jak opłatkiem w wigilię Bożego 
Narodzenia, bo były one z daleka, z nasze­
go rodzinnego kraju, z naszej kochanej 
Stolicy. Zazdroszczę Wam jednego, że ży­
jecie w Polsce, oddychacie polskim powie-

najdę Mamusie i Tatunia. Dawny adres dytów, ranili i ujęli jednego, 
muj Warszawa ule Kacza Nr. 7. Tatuś muj

mach prywatnych, w majątkach, w daw-; trzem. Z niecierpliwością liczymy dni,'gdy 
nym garażu o jednym oknie. Szkoły nie' wreszcie ruszymy w drogę do ojczystego 
gromadzą większej liczby dzieci. Są takie,! kraju". (Sylwester Bińkowski).
które liczą 17 dzieci, są szkoły o 30 dzie 
ciach. Klasy, są różne: jedne liczą 5 dzieci, 
inne 2 dzieci, inne więcej.

„Mamy wszystkiego poddostatkiem, na­
leżymy do harcerstwa, zachodzimy do bi­
blioteki, do świetlicy, gdzie mamy dzien­
niki ilustrowane, obrazki, różne gry. Ale 
nie możecie sobie wyobrazić, jak ciężko na 
obczyźnie. Tak samo słońce świeci, żyto 
faluje, tak samo, jak w Polsce ptaki śpie­
wają, a jednak wszystko tak obce chłod­
ne, nie swoje". (Elżbieta Głuchowska w 
Lahde).

Jedno z dzieci informuje, że rodzina

.Cukierki Wedla wywołały między, pol­
skimi dziećmi na obczyźnie sensację. Wie­
le dziqęi pisze o „wujku Wedlu". Przypom­
niały one dzieciom najmilsze chwile, prze­
żyte w kraju..

Tęsknią dzieci za tym krajem, tęsknią 
za stolicą, o której wiedzą, że leży w gru­
zach. „O Warszawo nasza, pomimo, że le­
żysz w gruzach, nie zapomniałaś o swych 
dzieciach na obczyźnie! (Krystyna Biń- 
kowska).

Jakiż tragizm bije z listu Danuty Mich-
rowskiej:

„Ja Danusia jczdem sierota, mam sześć

Kiedy i jakq siedzibę
aiizyma Konserwatorium Warszawskie

Konserwatorium Warszawskie pracuje w 
warunkach nie pozwalających tej ujryższej 
uczelni muzycznej spełniać swych yiąinych 
zadań kulturalnych. W sprawie tej rektor 
Konserwatorium, prof. St. Kazuro nadesłał 
nam uwagi i dezyderaty, kt&re poniżej dru­
kujemy.

Państwowe Konserwatorium Muzyczne w 
Warszawie, po zreaktywowaniu w kwietniu 
roku ubiegłego i. wyposażeniu przez Mini­
stra Kultury i Sztuki ob. W. Kowalskiego, 
mieści się obecnie przy ul. Profesorskiej 6 
w skromnej willi, składającej się z 12 izb. 
Kształci się w nim przeszło 330 słuchaczy, 
a wykłada 22 profesorów, którzy wrócili 
z tułaczki i z obozów. Niezależnie od tego 
uczelnia ta daje co tydzień audycje w 
swojej auli na Górnośląskiej 39.

Wobec wielkiej ilości zgłoszeń młodzie­
ży na rok szkolny 1945/47, sytuacja loka­
lowa staje się prawie nie do rozwiązania. 
Nie wolno nie przyjąć młodzieży zdolnej, 
zgłaszającej się na naukę.

B ra w o  akadem icy!
łó d ź śladem. Warszawy

Wzorem studentów Warszawy, którzy sta 
nęli do robót nad odbudową stolicy, aka­
demicy łódzpy zgłosili chęć uczestniczenia 
w robotach, prowadzonych obecnie nad od­
budową Łodzi.

Pierwsza partia 300 studentów Wyższej 
Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego po raz 
pierwszy wyszła z łopatami w ręku na od­
cinki, wyznaczone im -przez władze.

Po studentach WSGW na pracę wyjdą 
studenci Uniwersytetu Łódzkiego i Poli­
techniki, : S yuijfc j

Wszelkie wysiłki rektoratu, aby uzyskać 
jakiś odpowiedniejszy gmach do odbudowy 
dla Konserwatorium, spełzły na niczym.

Gmach Konserwatorium ma jakoby kie­
dyś stanąć w dzielnicy Chopina na Okól­
niku. Kto to zdecydował i z jakiego tytu­
łu — trudno dociec. Jedyna instytucja — 
Senat Konserwatorium, który w tej spra­
wie miałby coś do powiedzenia, nic o tym | 
nie wie,. A jest to pomysł nader nieszczę-j 
śliwy, miejsce bodaj najhałaśliwsze w sto­
licy — zjazd Tamką na Powiśle, a w przy 
szłości i aleja na Skarpie, Uczelnia po­
winna być zakwaterowana w miejscu ci­
chym, w jakimś ogrodzie, w warunkach 
dogodnych dla tęgo rodzaju pracy. Jest 
to chyba jasne i zrozumiałe.

Senat Konserwatorium upatrzył dla przy 
szłego pomieszczenia tej uczelni zamek 
Książąt Mazowieckich o rozplanowaniu i 
miejscu idealnym, bo oddalonym od hałasu 
miasta, w parku. Niestety, został on podo­
bno obecnie przeznaczony dla Wydziału 
Architektury.

Przed wojną sprawę budowy nowego gma 
ćhu dla tej uczelni odkładano z roku ńa 
rok, były ważniejsze sprawy... Ale dziś, 
gdy tak wiele mówi się o potrzebach kul­
turalnych narodu, gdy się widzi sponta­
niczny pęd społeczeństwa do sztuki, czas 
skończyć z tymi bardzo oddalonymi pla­
nami. - (

Zamek Książąt Mazowieckich winien być 
odbudowany i oddany dla Konserwatorium.
Nie dość jest mówić pięknę słówka o kultu 

— trzeba dać odpowiednie warunki do 
jej rozkwitu i rozwoju

St. Kuzaro.

ma imię Zygmunt Michrowski moja Ma­
musia Irena Michrowska czy żyje dajcie 
mi znać przez radjo. Muj adres w Niem­
czech Bremen Nirnbergerstrase B I Danu­
ta Michrowska".

Równie Stanisława Kuczyńska z War­
szawy, lat 11 mieszka z matką w obozie 
Splitting, prosi o wiadomość o ojcu, „któ­
rego zabrali, kiedy nas wywozili do Nie­
miec".

W listach dzieci spotykamy trzy nazwi­
ska nauczycieli - wychowawców: Zofia 
Szczypińska, Górski i Górska.

Listy nadesłały następujące dzieci: Da­
nuta Michrowska, Stanisława Kuczyńska, 
Elżbieta Głuchowska, Bogusława Grunt, 
Rimma Sanocka, Wanda Horbacewicz, Le­
okadia Paciorkowska, Krystyna Bińkow- 
ska, Sylwester Bińkowski, Ireną Kukliń­
ska, Danuta Lewandowska, Jan Porębski, 
Czesława Walczak, Marysia Szyszkowska, 
Janina Tym czy szyn, Wandzia Maczkow- 
ska, Teresa Górniak, Kazimiera Maśnicka, 
Anastazja Nowik, Helena Bryczuk, Ira 
Jankowska, Lida Siwa, Bernard Nowik, 
Bazyli Pietruszewski, Tomek Nowik, Do­
minik Szurko, Lida Rządkowska, Maria 
Grygorewicz, Leokadia Szurko, Marian 
Kołpak, Janek Ginkosz, Piotr Pietruszew­
ski, Tadeusz Kończak, Wiktoria Koń czak, 
Ola Szabunka, Marian Szurko, Janina Bło 
cka, Janek Frankowski, Cesia Michno, 
Maria Szemiot, Ola Pietruszewska, Lila 
Wierolubowicz, Maria Kędziora, Wala Sel- 
wesuk, Marian Nowik.

Wszystkie te listy datowane są w  stycz­
niu i lutym 1946 roku. Oryginały ich prze­
chowane są w biurze Oddziału Stołecznego 
Z.N.P., ul. Smulikowskiego 1 — II piętro.

K. S.

Urząd Bezp. w Zamościu schwytał dwóch 
sprawców napadu na pociąg repatriantów 
ukraińskich, wyjeżdżających do ZSRR. 
Schwytani Cz. Góra i A. Kudyba są człon­
kami organizacji WIN. U obu znaleziono 
legitymacje, stwierdzające przynależność 
do PSL.

Milicja Ob. We Włodawie zlikwidowała 
bandę pod dowództwem Krzyża, będącą 
postrachem powiatu. W czasie walki zgi­
nęło 15 bandytów.

Woj. UB w Lublinie zlikwidował 18-oso- 
bową bandę rabunkową, składającą się z 
17 — 19 letnich uczniów lubelskich szkół 
średnich, dowodzoną przez ucznia „Włodka 
Łysego". Celem zdobycia broni młodociani 
bandyci zamordowali porucznika W. P. 
Pozatem napadli na 3 żołnierzy Armii 
Czerwonej, udających się po zdemobilizo­
waniu do ojczyzny. W wyniku napadu 1 
podoficer Armii Czerwonej został zamor­
dowany, a drugi ciężko raniony. Banda 
szantażowała kupców lubelskich, wymu­

szając duże sumy pieniężne, i uprawiał*
nielegalny handel bronią.

Milicja Ob. woj. śląsko-dąbrowskiego 
ujęła w Zabrzu trzech bandytów, którzy 
dokonali napadu na kupca, rabując pie­
niądze i biżuterię wartości 300.000 zł. Zli­
kwidowano też szajkę włamywaczy, skła­
dającą się z 7 osób.

W Będzinie wytropiono 3 bandytów, w 
Bytomiu również trzech, w Kluczborku 
zatrzymano R. Grynera, poszukiwanego za 
dokońanie włamania i kradzież skóry war­
tości 200.000 zł.

„Orlik" zabity
Dnia 24 czerwca organy bezpieczeństwa, 

idąc wraz z grupą saperów 1-ej Dywizji 
im. T. Kościuszki po tropie „Orlika" dotar­
ły do wsi Piotrowice, w gm. Trojany, gdzie 
„Orlik" zatrzymał się ze sztabem dla pod­
kucia koni.

Na wezwanie do poddania się, bandyci 
odpowiedzieli ogniem. W wyniku strzela­
niny został zabity Marian Bernaciak, 
(pseud. „Orlik"), herszt 300-osobowej ban­
dy WTN-u, stanowiąc^ od wielu miesięcy 
postrach okolicy.

Przy zabitym znaleziono wyroki śmier­
ci na 9-ciu działaczy demokratycznych 
pow. garwolińskiego, plany napadów na 
posterunki M. O. i spółdzielnie oraz ulotkę, 
nawołującą do trzykrotnego „nie".

Nieuczciwi kierownicy przedsiębiorstw
pokutują w obozach pracy

Nadzwyczajna Komisja do Walki x Na 
dużyciami i Szkodnictwem wydała szereg 
dalszych wyroków, skazujących nieuczci­
wych urzędników przedsiębiorstw państwo 
wych na obóz pracy.

Na dwa lata obozu prany skazany zo­
stał dyrektor administracyjny huty Janie- 
wicz w Będzinie oraz siostra jego Nowa­
kowska na 13 miesięcy za niedozwoloną

Banda niemiecka z  szefem sztabu na czele
kryla się dotychczas w baakrach

W  podziemiach kościoła św. Jacka
odaalezioao kilkaset ofiar hitleryzmu

W kościele podominikańskim św. Jackaf nej, w podziemiach tego kościoła znajduje
przy ul. Freta, rozpoczęto w tych dniach 
prace zabezpieczające. Podczas oczyszcza­
nia jednej z bocznych kaplic natrafiono na 
szczątki ludzkie, częściowo spalone. Bliższe 
oględziny okazały, że są to ofiary barba­
rzyństwa niemieckiego. Spalone ubrania 
oraz daleko posunięty rozkład ciał unie­
możliwiły rozpoznanie. Szczątki pochowa­
no na cmentarzu kościelnym.

W kościele tym w okresie powstania mie 
ścił się szpital oraz schron dla ludności 
cywilnej. Z uwagi na duże w nim skupis­
ko mieszkańców „Starówki", Niemcy ze 
specjalną złośliwością ostrzeliwali kościół 
artylerią oraz obrzucali bombami lotniczy­
mi. Dwie z bomb, ciężkiego kalibru, ugo­
dziły w środek kościoła, powodując zerwa 
nie dachu, górnego sklepienia oraz sklepie­
nia podziemi, w którym przebywała lud­
ność, Według opowiadań ludności okolicz-

się jeszcze kilkuset zabitych 
Po upadku powstania „kulturalni" Niem 

cy kościół św. Jacka, jeden z najpiękniej­
szych zabytków architektury XVII w., znisz 
czyli kompletnie, podpalając go. (as.) ,

Rewindykujemy
mienia wywiezione

Biuro Rewindykacji i Odszkodowań Wo 
jennych wzywa ponownie wszystkie insty 
tucje, firmy i osoby prywatne, roszczące 
jakiekolwiek pretensje do mienia, wywie­
zionego z Polski, aby w czasie jak najkrót 
szym zgłosiły je w Biurze Rewindykacji 
i Odszkodowań (Grochowska 274). W zgło 
szeniach należy wyszczególnić obiekty 
wywiezione oraz wszelkie nieuregulowane 
należności, przypadające z tego tytułu.

Przed sądem we Wrocławiu toczył się 
proces członków niemieckiej bandy terro­
rystycznej.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Otto 
Klimer, b. kpt. armii niemieckiej i b. szef 
sztabu. Volkssturmu na Dolnym Śląsku, 
oraz 7 b. członków Hitlerjugend, uczniów 
gimnazjum i b. ochotników Volkssturmu.

Natychmiast po kapitulacji Klimer u- 
tworzył zbrojną grupę, która przebywała 
w bunkrach, w lasach koło Krzyżatki i 
gromadziła broń.

Bandę zlikwidowano, zaniip zdołała roz­
winąć działalność terrorystyczną. Znale­
ziono w bunkrach znaczną ilość broni auto 
matycznej, karabinów, pistoletów, materia­
łów wybuchowych, aparat radiowy, mapy

sztabowe 1 księgi z instrukcjami dla od­
działów p.t. „Kleinkrieg".

W  wyniku rozprawy Otto Klimer skaza­
ny został na śmierć, innym oskarżonym 
sąd wymierzył karę po 7 lat więzienia.

Z ja z d  chirurgów
W dn.s 8—10 lipca odbędzie się w Gdań­

sku pierwszy po wojnie zjazd Towarzy 
stwa Chirurgów Polskich. Nadesłano już 
60 prac. oryginalnych, które są dorobkiem 
chirurgów naszych z okresu wojennego i 
powojennego. Przewodniczącym zjazdu 
jest prof. dr. Kornel Michejda, (Akademia 
Lekarska, Gdańsk, Dębinka 7).

W  roku 1921 td po 25 latach

sprzedaż blachy. W tej samej sprawie b. 
dyr. naczelny Jerzy Normanson i wicedyr. 
Antoni Krzykowski — po roku obozu pra 
cy. Ponadto skazane zostały urzędniczki 
Jadw. Szczypińska, Maria Cionkówna ł 
Wanda Batorówna — po roku obozu pra­
cy oraz Maria Hoffman i Anna Wójcik — 
po 6 miesięcy.

Za nadużycia w hucie „Kościuszko” w 
Chorzowie, nacz, dyr. Adam Stupińskł ska 
zany został na 1 rok obozu pracy; wice­
dyr. Filipczyk i kierownik ekspedycji A- 
dolf Kaczmarek również na 1 rok.

Równocześnie zasądzono kierownika wal 
cowni Chromika na 9 miesięcy obozu pra 
cy, a kierownika wielkich pieców Marama 
na 3 miesiące.

PAŃSTWOWA DYREKCJA
K ą p ie lis k a  M IE L N O

pow. Koszalin
dysponuje Jeszcze wolnymi miejscami w do­
mu wypoczynkowym w Uniestach i Skarbi- 
nowrie 12 kim. od Koszalina, na m-c lipiec 

w pokojach 2—3— 4-osobowych.
Cena całkowitego utrzymania 250 zt. do 

300 zł. dziennie.
Piękny park w stronę morza — t  drugiej

strony jezioro Jamund.
Idealny wypoczynek dla nerwowo cho­

rych oraz osób pragnących spędzjć wakacje. 
K. 3344-0 Dyrekcja.

Now e s ta w k i uposażeń
dla pracowników Samorządu

„Senat Jest dla nas nie do przyjęcia!" 
(pos. Kiernik w dyskusji sejmowej).

Usiedzeniu 18 bm. 
12 bm., ustalający 
pracowników pań 

uposażenia praco- 
ytorialnego.

Chłop: Kiemickn, Kfemlckti, nijak c!ę 
poznać nie mogę! * |

Rada Ministrów na 
uchwaliła, aby dekret 
nową tabelę uposażeń 
stwowych objął rów; 
wników Samorządu i

Rada Ministrów zleciła Ministrowi Adm. 
Publicznej przedstawić w ciągu miesiąca 
projekt dekretu o uregulowaniu uposażeń w 
Samorządzie Terytorialnym.

Prezydium Warszawskiej Rady Narodo­
wej postanowiło upoważnić Zarząd Miejski 
w Warszawie do zastosowania nowych sta­
wek zgodnie z dekretem z 12 bm. w od­
niesieniu do pracowników Samorządu Tery­
torialnego m. Warszawy,

P ie rw s z y  proces
prasowy

We Wrocławiu odbyła się pierwsza spra 
wa prasowa przeciw redaktorowi „Pionie­
ra", J. Głogowskiemu, oskarżonemu o to, 
że we fraszce „Bywalec" znieważył TZP.

Przewód sądowy ustalił, że autor frasz 
ki wskazał tylko fakt, iż niektórzy wyżsi 
urzędnicy TZP (np. b. dyr. Ziółek) popeł­
nili nadużycia.

Obrońca oskarżonego podkreślił zasługi 
prasy dolnośląskiej w walce z nadużycia­
mi, korupcją i szkodnictwem.

Rozprawa trwa.
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Wekutek wybuchu (pocisku mu budynku Radia 
ią  ranni. Zygmunt wraz t koisg^ wyszli na 
miasto, by sprowadzić lekarza.

Z początku szli prędko, lecz potkną­
wszy się parę razy o leżące na Jezdni, 
niewidoczne przeszkody, musieli zwol­
nić i wlekli się krok za krokiem.

Na Marszałkowskiej płonęły domy. 
Trzy pod rząd, jeden obok drugiego, 
wyrzucały z okien długie, jaskrawo żół­
te języki ognia. Gdy się je mijało, sły­
chać było wyraźnie trzask krokwi. Od 
czasu do czasu wystrzelały w górę sno 
py, iskier, które wiatr roznosił na wszy­
stkie strony. Czuć było zapach spaleni­
zny. Było gorąco i duszno.

Nieco dalej, paru robotników w bre­
zentowych kapuzach, gorączkowo z<?^5- 
rało płyty z chodnika. Oświetleni krwa­
wym migotliwym blaskiem ognia, bili 
młotami w żelazne kliny. Raz, dwa, raz, 
dwa.... Obok pod murem, Jeden obok 
drugiego, leżały trupy. Owinięte w ja­
kieś płachty, nieruchome, sztywne. R o­
botnicy skończyli z płytami. Odsunęli 
Je na bek. Teraz chwycili łopaty i jęli 
gorączkowo odrzucać żółty, wilgotny 
piasek.

— Groby.
Na rogu Królewskiej, gromadka lucjzl

z biało czerwonymi opaskami, w zajad 
lym milczeniu rozkopywała gruzy zwa­
lonego domu. Słychać było zgrzyt ło ­
pat o kamienie i metaliczny dźwięk bi­
jących oskardów. Jakiś jegomość w ma­
gistrackiej czapce kierował robotą, zachę 
cając do pośpiechu.

— Prędzej — wołał. Tam są ludzie. 
Osiemdziesiąt osób było tam wieczorem.

Z za sztachet Ogrodu Saskiego wyska­
kiwały w górę smugi ognia. Po trzy, 
cztery, naraz. Towarzyszył im przecią­
gły, cichnący gwizd. To stojące tu pol­
skie baterie waliły na Rakowiec. Od cza­
su do czasu przebiegały kobiety, dźwiga­
jąc duże parujące kotły. Gramoliły się 
przez wyrwę w sztachetach, rozlewały 
zawartość kotłów, nawoływały się do 
pośpiechu. Koło/ulicznego hydrantu dłu­
gi ogonek mężczyzn i kobiet. Z kubłami 
w rękach, popychając się i tłocząc, na­
bierali wodę, a potem szybko, chlapiąc 
nią po drodze, rozbiegali się i niknęli w 
mroku. 1

Od Krakowskiego Przedmieścia bił żar. 
Paliło się wiele domów, strzelając sno­
pami iskier i osypując płonącymi żag­
wiami I rozpalonymi płatami blachy.

&8* 8° MfrMShłfr bsi>-

nląc po jezdni i dachach setkami odłam­
ków. '

Brama Uniwersytetu, nad którą zwisa, 
ła poszarpana chorągiew Czerwonego 
Krzyża, była otwarta. Tuż za bramą roz­
bity samochód sanitarny, zaraz za nim 
drugi. Powietrze przesiąknięte zapachem 
spalenizny, krwi, jodyny, eteru, ropy. Po 
jaskrawo rozświetlonej pożarami ulicy, 
wydawało się tu ciemno. Zewsząd sły 
chać było jęki, krzyki, wymysły, czkaw­
kę, wymioty, jakieś słowa mamrotane 
bez związku. Od czasu do czasu z dale­
ka migały ogniki latarek elektrycznych.

— Ależ tu wszędzie ranni — zawołał 
towarzysz Zygmunta, zatrzymując się 
niepewnie. Istotnie. ,Gdy wzrok przyzwy. 
czaił się do ciemności, można było spo­
strzec, leżących na zięmi, jeden obok 
drugiego, pokrwawionych ludzi. Kobie­
ty, starcy, dzieci, jacyś robotnicy, uma- 
zani krwią, błotem, utytłani w piasku, 
powykręcani w najfantastyczniejszy spo 
sób, wiercili się na płytach chodników 
i betonie jezdni, jęcząc, wyrzekając i za-̂  
wodząc. '

Widać przyniesiono Ich tu i rzucono 
byle Jak, by czekali na ratunek.

Idąc ostrożnie by nie deptać rannych, 
chwytani przez nich co chwila za nogi, 
Zygmunt I Jego towarzysz dobrnęli 
wreszcie do głównego budynku, gdzie 
mieścił się szpital. Panował tu zaduch 
nie do o g a n ia . Krew, kał, ejer, ropa, 
wszystko to zmieszane z jakimś nie­
określonym zapachem potu i zgnilizny
TOprawtąlft q ągwrjt g to g Ł ifc

świetle palących się lamp naftowych, 
widać było rannych, leżących pokotem 
na ziemi. Jedni już byli obandażowani, 
inni jeszcze nie. Paru żołnierzy w uma- 
zanych krwią białych fartuchach, wy­
ciągało z tej jęczącej żywej jnasy, nie­
boszczyków i dygowało Ich bocznymi 
drzwiami na dwór. Blade ze, zmęczenia 
siostry miłosierdzia, kręciły się ze 
strzykawkami i tu i tam. Nabierały mor­
finy nie z ampułek, lecz wprost ze słoi­
ków. Schylały się, dawały injekcję i 
znów szły dalej.

— Gdzie tu jest lekarz — spytał Zyg­
munt, chwytając jedną zó fartuch. -  
Mamy koleżankę ranną w brzuch.

Spojrzała nań błędnym wzrokiem.
— Lekarz? — powtórzyła. Potarła rę 

ką czoło, a potem jakby przytomniejąc 
zawołała.

— Lekarze są na sali operacyjnej. Ale 
1 tak nic nie pomogą. Nie operuje się 
bo brak wody. Nie ma w czym gotować 
narzędzi. Chyba jakaś amputacja. Ale 
ran brzucha się nie operuje. Szarpnęła 
się i poszła.
. — Gdzie sala operacyjna? — wrzasnął 
za nią Zygmunt. Obejrzała się i wskaza­
ła ręką jakipś drzwi. Zygmunt, któremu 
z zaduchu zrobiło się słabo, całkiem o- 
twarcie wyciągnął swój spirytus, łyknął 
I pod$ł butelkę towarzyszowi

— Mapij się — mruknął. Tamtem 
spojrzał' nań z wdzięcznością 1 też p o­
ciągnął łyk. Zakrztusił się trochę, po­
ciągnął ję fó fiK /a s , ftddał butelką, Klu^

cząc między leżącymi, dotarli do sali
operacyjnej.

Paru lekarzy, nieogolonych, w umac­
zanych krwią fartuchach, kręciło się tu 
jak w ukropie.

— Siostro, klamry.
— Siostro, nożyczki.
— Siostro! Gdzie siostra do diabła.
— Nie ten nóż do Ucha. Prędzej. Ćo 

się tam siostra grzebie.
Nawoływania krzyżowały się w po-! 

wietrzu. Parę szarytek, brudnych, z po- 
przekrzywianymi kornetami, biegało 
tam i z powrotem pobrzękując narzę­
dziami. Wielkie płaty przekrwionej wa­
ty leżały w około. Zewsząd dochodziły 
jęki. Płomienie karbidówek porozmie- 
szczanych na półkach, chwiały się 
gwałtownie. 1

— Siostro zastrzyk... v
— Siostro puls...
— Siostro...
Zatrzymali się w progu oszołómienf* 

niepewni. Któryś z lekarzy ich zobaczył.
— Czego tu? — krzyknął. — W yno­

sić się. — Oczy miał nieprzytomne, pię­
ści zaciśnięte.

— My z Radia — bąkhął Zygmunt 
niepewnie.

— Z Radia — głos doktora nieco zła­
godniał. — Więc czegóż Radio chce...?

— Mamy dwoje rannych, przyszliśmy 
prosić...

— Dawać ich tu — zdecydował dok­
tór. — Proszę iść — zwrócił się do sio­
stry — i powiedzieć by rannych z Ra- 

,dia pnynl£9iQAg PQ2Q kolejką.
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Ratując sią przed deficytem
E .  K . D . p o d w y żs za  ta ry fę  ulgow ą

 ̂ U. K. D. już od dłuższego •cza-su pra­
cują deficytowo, co się odbija zarówno 
na taborze, nie remontowanym i źle 
otrzymywanym z braku inwestycji, jak 
1 na personelu kolei, przez to gorzej 
płatnym, na sprawności i dokładności 
obsługi pasażerów.

Deficyt ten może być w dwojaki spo- 
fcób wyrównany: albo do przedsiębior­
stwa dołoży Państwo, dając subsydium, 
jak przed wojną, kiedy deficyt P. K. P. 
wynosił ok. 30 milionów rocznie, albo 
przedsiębiorstwo przez odpowiednią kal­
kulację opłat za przejazdy stanie się 
samowystarczalne.

—- E. K. D. — oświadczył na konfe­
rencji prasowej dyr. Baniewicz — po­
lazły po linii samowystarczalności przed­
siębiorstwa, a co za tym idzie pozy­
tywnego udziału w gospodarce pań­
stwowej. Drogą do uzyskania zrówno­
ważenia budżetu stała się podwyżka ta­
ryfy — nie za przejazdy normalne, ale 
W tabeli przejazdów ulgowych.

Inowacją w nowej taryfie, która obo­
wiązywać będzie od dnia 1 lipca br. — 
wyjaśnia dyr. Baniewicz — jest podział 
trasy linii E. K. D. na siedem sekcji. 
I tak bilet jednorazowy normalny kosz­
tować będzie 10 zł — za każdą sekcję 
(bp. do Grodziska 7 sekcji .— 70 zł) 
jednorazowy ulgowy 50% taniej. Nadto 
wprowadzono ulgowe bilety okresowe 
60-cio przejazdowe i bilety 10-cio prze­
jazdowe normalne. Dotychczas sprzeda- 
dawano jedynie bilety 30-to przejazdo­
we. W nowej taryfie można nabywać

bilety 50-ćio przejazdowe w dowolnej 
ilości, w ten sposób, że miesiąc liczy się 
od daty wykupienia.

Do korzystania z biletów jednorazo­
wych ulgowych oraz z biletów okreso­
wych 50-iprzejazdowyeh są uprawnieni 
funkcjonariusze państwowi, profesors- 
wie, nauczyciele szkół państwowych i pu­
blicznych (etatowi), funkcjonariusze służ­
by bezpieczeństwa publicznego (w tym 
M. O. oraz funkcjonariusze więzień .i o- 
bozów) oraz wojskowi.

Do korzystania z biletów okresowych 
50-przejazd owych są uprawnieni stali, 
czynni i płatni pracownicy i robotnicy 
zakładów i instytucji państwowych, lub 
pozostających pod zarządem państwo­
wym, praco wnitcy i robotnicy zatrudnie­
ni w zakładach i przedsiębiorstwach sa- 
samorządu terytorialnego i gospodarcze­
go oraz pracownicy i robotnicy spół­
dzielczych, społecznych i prywatnych 
przedsiębiorstw, instytucyj i zakładów, 
spełniających ważne funkcje w  odbudo­
wie kraju.

Do korzystania z biletów okresowych 
szkolnych jest uprawniona młodzież 
szkolna 'do lat 30 i rzeczywiści słucha­
cze wyższych zakładów naukowych do 
lat 36. Przy czym szkolny bilet mie­
sięczny (50-cio przejazdowy) będzie kosz­
tował czterokrotną cenę biletu normal­
nego, jednorazowego na danej trasie. 
(Np. przy cenie normalnej, jednorazo­
wej 20 zł — wyniesie 80 zł za 50 prze­
jazdów). , (as).

Warszawska Dyrekcja Odbudowy rozpoczyna prąci
Przejęła Już pad swój zarząd 15 większych obiektów

Warszawa nie może czekać na realizację 
najświetniejszych nawet planów. Miasto 
musi wreszcie rozpocząć odbudowę. Musi 
mieć budynki dla urzędów, instytucji, dla 
przemysłu, a przede wszystkim dla licznych 
rzesz pracowniczych.

Każdy lepiej zachowany dom staje się 
obiektem pożądania bez względu na to, czy 
jego odbudowa leży w interesie przyszłej 
Warszawy, czy też jest z nim sprzeczna.

Wytworzyła się paradoksalna sytuacja. 
BOS, któremu powierzono również roboty 
wykonawcze, z jednej strony broni swego 
długofalowego planu odbudowy, z drugiej, 
pod naciskiem chwili bieżącej, musi często 
wykonywać budowy niezgodne ze swym 
planem. Doświadczenia ub. r. wykazały, że 
zadania te już w swym założeniu są niewy­
konalne,

W tych warunkach słuszna była koncep­
cja Min. Odbudowy powołania do życia 
Warszawskiej Dyrekcji Odbudowy z nastę­
pującym podziałem kompetencji:

BOS opracowuje plany odbudowy, plany 
urbanistyczne, architektoniczne, gospodarcze 
i broni interesów Warszawy przyszłości.

W. D. O. realizuje plany BOS-u, zajmie 
się budową obiektów pilnych, reprezentuje 
dezyderaty dnia dzisiejszego Warszawy i 
jej mieszkańców,

W, D, O, znajduje się obecnie w końco­
wych etapach prac organizacyjnych. Mimo, 
że instytucja ta egzystuje zaledwie 6 tygo­
dni i mimo okólnika Min. Odbudowy, który 
termin 18 bm. ustalił jako datę rozpoczęcia

N a u k a  n i e  p o s z ł a  w  l a s
Tegoroczna akcja węglowa bęizie przeprowadzona planowo

pracy W. D. O. w terenie — do tej pory 
W, D. O. przejęła już pod swój zarząd 15 
większych obiektów, m. in, gmach Instytu­
tu Radowego, gmach C.U.P., gmach gimn. 
im, królowej Jadwigi, bloki mieszkalne przy 
ul. Bartoszewicza,

Do 30 września rb. W. D. O. ma przejąć 
wszelkie prace prowadzone dotychczas 
przez Min. Odbudowy i BOS. O rozmiarach 
jednak odbudowy zadecydują środki, jakie 
Dyrekcja otrzyma do dyspozycji, a więc: 
pieniądze, materiały, sprzęt, robociznę.

Środki finansowe w tej cbwiil nie przedsta­
wiają sie jeszcze różowo. Kredyty są nikłe 
w stosunku do potrzeb. Sprawa materiałów 
budowlanych przedstawia się znacznie le-

prowadzonych robót oraz oszczędna gosp#* 
darka państwowymi funduszami na odbił* 
dowę. # 1

Ponadto W. D. O. chce wprowadzić nowsi 
metody budownictwa przez uzyskanie i wy* 
zyskanie nowych materiałów i nowych meW 
tod pracy, dążyć będzie do oczyszczenia! 
atmosfery rynku budowlanego przez centra* 
lizację dyspozycji kredytowych i obniżenie* 
kosztów budowy bez zmniejszenia tempa! 
prac, wreszcie, W. D. O. zamierza zorgani-( 
zować odbudowę miasta na dalszą przy^ 
szłość. I

Rok bieżący nie może jeszcze dać większych! 
Osiągnięć. Oczekiwać tego należy—według zai 
powiedzi kierownictwa W. D. O. — w sezo*4 
nie budowlanym roku przyszłego. Nie zna-

piej. Materiałów tych jest zasadniczo dość. j CZy to, by W. D. O. nie robiło teraz nic.-j 
Dowodem tego jest zwolnienie dużych ilo- Do 30 września m. in. przejmie dziesiątki 
ści materiałów reglamentowanych (ok. 1/5' większych obiektów, których odbudowę pó-' 
globalnej ilości) na potrzeby budownictwa! prowadzi. j
prywatnego. Ze sprzętem jest nadal ciężko, i \V. D. O. rusza ostrożnie, planowo i kal-  ̂
Sił roboczych jest ciągle ilość niewystar-j kuluje z ołówkiem w ręku. Wydaje się, że' 
czająca. jest to najwłaściwsza metoda. Wyrazić na-ą

Reasumując: dążeniem W. D. O, będzie ' leży nadzieję, że nie zawiedzie również —* 
w pierwszym rzędzie przyspieszenie tempa ) tempo, (g.) t

Gdzie hądcg się uczyli studenci U.W.?
Hem oni U n iw e is y le ta  n a  m a rtw y m  panfecie

/  ©głoszony wczoraj w „Życiu Warsza­
w y" rozdzielnik węgla na okres zimo­
w y na kupon 41 kart lipcowych świad­
czy, że z zeszłorocznych błędów i nie­
dociągnięć organizacyjnych i gospodar­
czych Biuro Organizacji Dostaw wy­
ciągnęło należyte wnioski i wykorzy­
stało okres letni, aby dostarczyć lud­
ności pracującej opał.

Nauka nie poszła w las. Przyznali 
fcię do tego otwarcie organizatorzy 
wczorajszej konferencji prasowej w 
JBOD-zie. I nie tylko na tym odcinku 
działalność BOD-u została podciągnięta. 
Sprawność konwojów wzrosła znacznie 
W stosunku do ub. roku. Dzięki temu 
nastąpił spadek manca przewozowego 
E 25 — 35%, jak to było w licznych 
.wypadkach w r. ub., do 0,78%. Or­
ganizacja dostaw poprawiła się również 
iw znacznym stopniu. Wynika to choć­
by z  tego, że w przeciągu trzech mie- 
eięcy ma nadchodzić dla samej tylko 
Warszawy 30 tysięcy ton węgla mie­
sięcznie tylko na przydział kartkowy, 
niezależnie od innych dostaw.

Min. Przemysłu, w porozumieniu z 
CUP-em, ustaliło w tegorocznym pla­
nie zaopatrzenia ludności w węgiel przy­
dział 750 tysięcy ton na okres zimowy. 
Węgiel ma być dostarczony w lipcu, 
Sierpniu i wrześniu. Zgodnie z planem 
przypada na zaopatrzenie miesięczne 
250 tysięcy ton. W tym 100 tys. t. otrzy­
mają pracownicy zatrudnieni w fabry­
kach (deputaty) 20 tys. ton Ministerstwa,

R ejestracja k a rt
odzieżowych

l W  uiratjfcetoleniu naczie* notatki » ®n. 22 b*n. 
Ib ipumfetach Tejestractjłi kart odzieżowych ko- 
frmimiikujpimy o następujących zmianach: ze spi­
su skilepów w których (rejestrować się można 
•nidJTwidualnle lub zbiorowo przez instytucje, 
zatrudniające więcej niż 50 osób, został skreślo­
ny punkt 'sprzedamy ul. Targowa 44, a na jogo 
miejsce podamy sklep ul. (Radzimińska 05-37, 
ponadto dodany aostał nowy punkt rejestracji 
nią Targówku f— przy <uJ, św. Wincentego 54.

30 tys. ton — wieś oraz 100 tysięcy 
ton — zaopatrzenie kartkowe.

W ub. roku rozdawnictwo kartkowe 
w Warszawie kulało. Obecnie sprawa 
ta ma wszelkie widoki znacznej popra­
wy. ,

W t. ub. rozdział węgla w  Warsza­
wie sprawiał czynnikom aprowizacyj- 
nym znaczne kłopoty. Sprawę tę zre­
ferował na konferencji przedstawiciel 
Resortu Zaopatrzenia Zarządu Miejskie­
go — mż. Rodkiewicz. Jeszcze do dziś 
są nieodebrane przez konsumentów za­
ległości na kartki styczniowo-lutowe po 
200 kg węgla. Wobec tego, że składy 
w najbliższym czasie przystąpią do roz­
dawnictwa nadchodzącego węgla na o- 
kres zimowy, nie odebrane zaległości 
będą anulowane. Przydział węgla na zi­
mę rb. dla konsumenta wynosi 450 kg 
i 50 kg koksu. Nie należy zapasem tym 
lekkomyślnie szafować, gdyż jest rzeczą

wątpliwą, czy będą do dyspozycji do­
datkowe przydziały.

Sprawa zaopatrzenia ludności w wę­
giel będzie dla całego kraju rozwiąza­
na w ten sposób, jak w Warszawie z 
uwzględnieniem lokalnych potrzeb pra­
cujących. Akcja ta zasłużyłaby na peł­
ne uznanie, gdyby obok posiadaczy kart 
I kategorii, 'których Warszawa posiada 
ok. 170 tysięcy, węgiel otrzymały rów­
nież pozostałe kategorie, których liczba 
nie przekracza 10% liczby kartkowiczów 
I kategorii ,

*
Miejski Wydział Opałowy -*  Jak za­

komunikował inż. Rodkiewicz — dyspo­
nować będzie dla ludności Warszawy 
również drzewem opałowym. Cena drze­
wa loco 'bocznica za tonę wynosić bę­
dzie 1.500 zł (tona drzewa równa się 
ok. 2,7 m przestrzennego). Sprowadzono 
już drzewa z woj. Mazurskiego około 
3 tys. 'ton.

Szajka hien cmentarnych, pod kluczem
Opryszków przychwycono na n&racym uczynku

Od dłuższego czasu na terenie cmen­
tarza powązkowskiego grasowała zu­
chwała szajka złodziei-hien, która obra­
bowywała groby.

Milicja, po przeprowadzeniu wywia­
du, dokonała obławy, w której wyniku 
schwytano na cmentarzu Antoniego Sza­
tańskiego, zam. przy ul. Płockiej 67.

W czasie rewizji znaleziono przy nim 
narzędzia do rozbijania trumien. W cza­
sie śledztwa Szatański przyznał się do 
ograbienia szeregu grobów.

W ostatnich dniach służba śledcza 
schwytała dalszych dwu członków szaj­
ki. Przytrzymano ich na Powązkach w 
momencie rozbijania trumny w grobie 
ś. p. Kubickiego. Złodzieje tak byli zajęci 
„pracą", iż nie zauważyli nadchodzą-

Kronika sportowa
/  Zarząd Związku Zawód. Pracowników 
jtyF. i Sportu na nadzwyczajnym zebraniu 
>sr dniu 21 bm. powziął uchwałę, solidaryzu­
jącą się w całej pełni ze stanowskiem KCZZ 
W sprawie referendum ludowego.
! Zarząd Z w. Zaw. Pracowników WF. i 
Sportu poleca swym członkom trzykrotną 
(odpowiedź „tak" w głosowaniu ludowym.
| *
( Lekkoatletyczne zawody klasyfikacyjne 
Iw Warszawie, zorganizowane przez WOZLA 
przyniosły szereg dobrych wyników.

Kwaśniewska miała w kuli 11 m 39,5 om, 
teo jest jej rekordem życiowym i najlep­
szym wojennym wynikiem, a w oszczepie— 
35,45 m.
• Na 400 m Staniszewski miał 52,8 sek., 
(obok Piaskowskiego — najlepiej po wojnie. 
Zwoliński, startując samotnie, uzyskał 175 
cm w skoku wzwyż.

Z wyników Gierutty notujemy: 100 m — 
łl,9  sek., dy6k— 42,30 m, skok w dal 539 cm.

Poza tym: Rosłan w skoku w dal -— 610 
!tm, Mayzner na 1.500 m — 4:34,5 m, 5.000 
tn — Kowalski- 16:49, oszczep — Śmigielski 
39,34 m, w dysku pań—Cejzikowa 30,05 m.
I *
1 Na lekkoatletycznych mistrzostwach Kra­
kowa najlepszy stosunkowo wynik uzyskał 
Puzia w biegu na 400 m z płotkami — 59,3 
*ek. urzed Hasplem — 62 sek.

Z innych wyników warto cytować: dysk— 
Słowik 39,21 m, 800 m — Żołądź 2:05 min. 
przed Feryńcem, 1.500 m: Feryniec 4:23,1 
min., w dal Skawina 622 cm.
I *
I W  Moskwie zakończone zostały włelkfc 
Iniędzyklubowe zawody lekkoatletyczne, w 
których drużynowo zwyciężyła drużyna Dy 
Damo przed 2) Skrzydła Sowietów, 3) 
C.Ł.K.A., 4) Spartak.
\ Z wyników indywidalnych notujemy: 

dal — Kuzniecow, mistrz ZSRR, w dzie- 
eięcioboju, 722 cm, tyczka—Ozolin 410 cm,
6 *
f rJak donos! PAP, Jędrzejowska przegrała 
bierwsze swoje spotkanie w turnieju Wim- 
bledońskim i odpadła od dalszych roz­
grywek.

Pokonała ją Francuzka Lafarąuo 6:4,  
6 : 4j zawodniczka ta należała do czwórki 
najlepszych tenisistek turnieju i była roz­
bawiona. , j , : j ■1 .;
\ : ^  ^  •

JHm  f & w M  w.

Śląsk zakończył się dość sensacyjnym zwy­
cięstwem pięściarzy pomorskich 10 : 6,

Z wyników poszczególnych notujemy: 
znany boser śląski w w. lekkiej uległ na 
punkty Sowińskiemu, a w półśredniej po- 
morzanin Wikliński pokonał rokującego du­
że nadzieje Kusza.

Trener Sztam, opiekun Pomorzan, miał 
pełną satysfakcję.

♦
Faworyt turnieju Wimbledońskiego, Au­

stralijczyk Pails, przegrał w spotkaniu to­
warzyskim (poza turniejowym) z najlepszą 
rakietą St, Zjedn,, Kramerem w 3 setach: 
4:6,  0:6,  4:6.

ł
Zjtoaz po ećilmtaa/cyjmyidh zaiwodadh I-ekiko- 

sittetycmyiclh (Warszawa, 9—7 łijpca) rozpcuctande 
tóę obóz tremimgciwy .zewodWitezeflę, krtóre wy ni­
klami swymi 'ZatawiaMfiitaujlą się m  mi&lrzosillwa. 
Europy w Oslo.

Obóz clUbęcłziie się w CJWF ma Bielanach. Dzię­
ki dtotyc!h ctoisowym wyjnatkiom szanse umae®tafi>- 
czemia w obornie mają:

sprinty, — Beóćluołca, Legótta, Słormczewisika, 
Moióetrówma*, eśauitjr — Kwaśniewska, Waćb-Orącł- 
kdie Włazowa, J(a sie nutka, Ceijeltoowa, St aóho.wii1- 
ozówma, Bregiuławka, SzeWdłriotosziótwnja i Bal-

Praigin/ąc Otrzymać Stały ścisły kontakt z Pol- 
sfioitmi Ziw. Sportowymi, Pańfsrtlwowy, Urzą;d WF. 
i PW. twyiz.naczyl własnych ciel agatów Jcaż-
dleglo ze związków centralnych.

Delieig.aci biędą referować dyrektorowi PTJWF. 
aikijuatae ąprarwy dametgo Związku, zaś w 
Związkach — informować majtą o zacnierze- 
nuiaieth i Wgłtyfctznych PTJWF. W ten sposób 
współpraca pomięófzy instancją rządową a orga­
nizacjami spatlecznymi' uffcCiadać się bąłdlzae w  at­
mosferze porciztirntieinlł a 1 pellmej świadomości 
piratc obtsf roin-nytoh.

IFutnltocje dioleigatów FUWF pełnić będą: ikipt. 
Gąsior w Z'w. Piłtei NożneiJ, mijr. Zakrzewski 
w Lekko atletycznym, mgr. Skł ad — w Zw. Pił­
ki nędznej i Narciarskimi ppjfla Pilewski ar Po- 
zn-ania w  Pływackim, mgr. Z a&r zew Ukt w 
Bokfeeratoim, insp. Nawrcoki w Kia jako wy m i 
Kolarskim,, plik. Górny-V/ieozorek w żeglar­
ski tm,, prcif. NosEdiewftOż w Łyżwiferatein  ̂ por. 
Klimkowski w Motocyklowym, dyn Reymam z 
Wrakowa .w Tenisowymi, pirof. KisTćŁińukii z. Ka­
towic w Szermierczym, mgr. Kowalski z Po- 
zmaniia iw Hokeju na frawiict, nąjir. Czarnik w 
Hokeju ma lodzie, dyr. Matuszewski z Byd­
goszczy w Wioślarskim,, kpt. I wasUMerwicz w 
Allctyozaaymł red  Dali' iw Tendisiie Stołowym. 

4
W  tych (Snladh prasar sportowa wzbogaciła się 

o mowy tygodnik „Skrzy dła i Moiior“ , wydawa- 
myi przez „WycDaiwinicdwo Ozasoipifem Łortmi- 
cziycfh‘‘.

Nowe ozasepitemo przezmaczone Jiest pnzeidie 
wszystkim dla młodzieży. Numer pierwiszy. za­
wiera ciekawie mait&rdaJy z za kresu modelar­
stwa, szyidcwnifciiwa 1 historii lotnictwa. Uzu­
pełnią treść szereg dobra© opracowanych spra­
wozdań z a.kfuateytch wydastoeń.

Redakcja i AdmlnistraoCa „Skirtz.yjdieł 1 Mato- 
ru“ mieścił elę w  Wansztawie, ujl. Maratońska 4 
(putokotyótwji Młodemu **■«««>« afr~

cy,ch wywiadowców, którzy Skorzystali 
z zaabsorbowania opryszków, dokonu­
jąc ich zdjęć. Stanowią one cenne do­
kumenty podczas rozprawy.

Na wezwanie milicji złodzieje wysko­
czyli z grobu usiłując zbieo. Schwyta­
no ich jednak i odtransportowano do 
więzienia. • (as).

Kończący się obecnie rok akademicki mi­
nął w b, ciężkich warunkach dla Uniwersy­
tetu Warszawskiego. Brakło 6al wykłado­
wych, pomieszczeń na pracownie, nawet ła­
wek. Przebiedowano jakoś, pocieszając się, 
że tymczasowość tych niewygód zmieni się 
rychło, bo już w następnym roku, w moż­
ność spokojnej nauki w wyremontowanych 
budynkach Uniwersytetu. Takie bowiem 
przyrzeczenie otrzymali akademicy war­
szawscy.

Niestety, sezon budowlany juź w pełni, 
a remont Uniwersytetu utknął na martwym 
punkcie.

Z funduszu, przeznaczonego na tegorocz­
ną odbudowę Uniwersytetu w ogólnej su­
mie przeszło 120 milionów zł, zadecydo­
wana została ostatecznie wypłata kwartal­

na w kwocie ok. 20 milionów. Z tego ]edM 
nak efektywnie wypłacona suma wynosi za* 
ledwie — 2 miliony zł. j

W tych warunkach częściowa chociażby, 
odbudowa gmachów Uniwersytetu jeszcze 
w bież. sezonie stoi pod znakiem zapytania* 
I studenci nie mają żadnej pewności, czyj 
po powrocie z wakacji znajdą już sale wy*j 
kładowe, czy jeszcze — ruiny.

Należałoby także pomyśleć o remoncie 
domu dla profesorów Uniwersytetu. Nad 
wyraz ciężkie ich warunki mieszkaniowa 
nie uległy zmianie. Remont Domu Spółdzlel 
czego Uniwersytetu na Sewerynowie wy* 
niósłby zaiedwie ok. 18 milionów zł. Słowo’ 
„zaledwie" jest całkowicie usprawiedliwio* 
ne. Chodzi tu bowiem o naukę polską i jefi 
przyszłość. Póki jeszcze czas, trzeba tę 
sprawę podjąć i realizować, (og.)

Młodzież pozawarszawska w darze dia Warszawy
mmfzffdkaie teren? i urządzenia sportowe

D o zo rcy dom ow i
przy porządkowania Stolicy

W ciągu kilkunastu dni, jeden z naj­
bardziej zasypanych gruzem odcinków 
śródmieścia na Krakowskim Przedmie­
ściu został zupełnie oczyszczony. Wczo­
raj, 27 bm., pracujący przy odgruzo­
waniu stolicy dozorcy rozebrali tory 
kolejki, biegnącej od Teatru Polskiego 
do Nowego Światu i uprzątnęli z resz­
tek gruzów jezdnię. Tory kolejki, nie­
używanej już od jesieni ub. roku, by­
ły dużą przeszkodą w ruchu kołowym. 
Obecnie pozostał tylko przy krawę­
dziach chodników złom żelazny. ■

Zespoły pracowników uprzątają o- 
becnie w dalszym ciągu odcinek No­
wego Światu przy rogu ul. Świętokrzy­
skiej oraz odcinek Krakowskiego Przed­
mieścia od ul. Karowej do Trębackiej.

Związek Dozorców* który przysłał 193 
osoby, pracuje bardzo energicznie. Do 
południa dnia wczorajszego wywieziono 
na miejsce zsypki na Wolę 54 samocho­
dy gruzu. Dozorcy będą jeszcze praco­
wali około 2 tygodni po 200 osób dzien­
nie. u (m.g.).

W programie najbliższych prac Państwo­
wego Urzędu WF. i PW. znajdujemy bar­
dzo aktualne zadanie -— dostarczenia na­
szej młodzieży terenów sportowych. Spra­
wa, jak wiemy, szczególniej w Warszawie, 
ogromnie trudna, wobec zniszczeń, jakich 
celowo i świadomie dokonali okupanci nie­
mieccy w Urządzeniach sportowych na bo­
iskach i stadionach stolicy.

Uporządkowania domaga się nie tylko sta 
dion Wojska Polskiego, już częściowo do­
prowadzony do porządku, lecz—szereg in­
nych pierwszoplanowych terenów, jak: 
szkolny park sportowy przy ul. Myśliwiec­
kiej, stadion akademicki w parku Paderew­
skiego* Polonii przy ul, Konwiktorskiej i 
szereg innych.

Aby przyspieszyć porządkowanie tych te­
renów, a zarazem — idąc za przykładem 
akademików — wciągnąć do pracy nad od­
budową samą młodzież, Państwowy Urząd 
powziął doskonały plan: zorganizujemy w 
ciągu b. lata batalion młodzieży poza war­
szawskiej w sile tysiąca ludzi. Członkowie 
batalionu obozować będą w kilku punktach 
Warszawy i w okresie 6 tygodni wykonają 
zlecone sobie prace w zakresie akcji odbu­
dowy Warszawy.

Państwowy Urząd WF. i PW. porozumie 
się z właściwymi czynnikami, aby bataliony

młodzieży poza warszawskiej uporządkować 
ły szereg obiektów sportowych.

Należałoby życzyć sobie, aby bataliony 
jak najprędzej przystąpiły do pracy 4—abj 
sprowokowały przykładem swym szersze 
koła młodzieży do podarowania swego cza«* 
su i wysiłku odradzającej się Warszawie 
sportowej. ;

Warszawiacy mogą głosować
I m  letniskach

iCWornkciwRe KcanLsji Obwodowych Glosowa­
nia Ludowegpo pracują najwięcej przy wydawa­
niu z«4iwl;iaoe«r>eń, up rą w ni a Ją cy ch osobfy w  
jieśdiżająco ipo-tfa Warszawę do brania utteifUu 
w Ref eremitom w tych miejscowościach, iw któ­
rych wpędzą idżŁeń 39 czerwca b.r,

'W niektórych obwodach ilość wydanych te­
go rodzaju na&wiEdcEeń wynesj przesado 5 proc. 
fiiguriującyeh na spisach. (L g.)

Program radiowy
IMA P-IĄTEK, 28 IB. M.

7.50 Muz. porań.; 8.45 Skrzynka posz. rodź.; 
12.95 »,Na miemiiiach odzyskanych'*; 12.20 Arie 
operowe i pieśni w wyk. I. GadeJakiej; 13.00 
•Kone. muz. rozrywk. w iwyik. Selist. P. it.; 14.00 
Dz:ien. pcipoiuda.; 14.39 Ioiform. ©góinopoj.; 16.00 
Audycja tffia dzieci; 16.29 „Nasze pieśni" w wyk. 
J. Zwid rjy t  et o w e j; 18.30 Nauka przy głośni­
ku; 19.00 Arnold Bax lEt (Kwartet ę,m.r czk. F-ciur 
19.30 Dzten. wlecz.; 20.CO „Mistrzowie Bel-Can- 
ta; 21.co Aud, ći,a pniaków eagr.; 21.39 Sfera, 
poisz. rodź. zagr.; 22.00 Kotle, rozrywk..;
Muz. tan.; 23.00 Ostat. wi a cl. dzień..;
'Sitarzymka poisz, rodzi, aagr.; tta.55 HJimn.

22.30
23.35

Łistąg effo BŁed$€sUcj8

W inni — pociągnięci do odpowiedzialności
W związku z artykułem, zamieszczonym 

w naszym piśmie w dniu 21 stycznia br. 
pt. „Czuła opieka nad przesiedleńcami ’, w 
którym poruszona została sprawa niedo­
puszczania do zarezerwowanego wagonu u- 
rzędnika Komitetu Przesiedleńczego oraz 
sprawa pobierania przez strażników, pilnu­
jących wagonu, łapówek za wpuszczanie 
podróżnych, otrzymaliśmy odpis postano­
wienia Wojskowej Prokuratury P.K.P., za­
padłego na skutek przeprowadzonego w tej 
sprawie dochodzenia.

Wziąwszy pod uwagę, źe dochodzenia 
służbowe w sprawie zarezerwowania wago­
nów dla przesiedleńców nie wykazały, by 
do dyżurnych ruchu, pełniących służbę w 
tych dniach, lub do kasjera ktoś z przesie­
dleńców zwracał się z reklamacją oraz, ź» 
winę ponoszą jedynie st. strażnicy Kacza­
nowski Jan, Szyszko Jerzy, którzy nie za­
notowali nazwisk strażników wyznaczonych 
do pilnowania specjalnych wagonów i w 
ten spo3Ób uniemożliwili wykrycie win­
nych, Prokuratura Wojskowa postanowiła:

1) „Nie wszczynać postępowania karne­
go w sprawie przeciwko st. strażnikom 
SKP, Warszawa-Główna-Osobowa Kaczano­
wskiemu Janowi, ur... i Szyszko Jerzemu,
Uf... • ; . \ . , ■

2) Postanowienie wraz z aktami sprawy 
przesłać dyr. D.O.K.P. Warszawa z wnios­
kiem o ukarani* Kaczanowskiego Jana i

MumIm jlmUft m loki#

za brak nadzoru nad podległym persone­
lem".

Z przyjemńością notujemy tę decyzję, 
stwierdzającą głęboką troskę Władz Kole­
jowych o tak ważny, jak akcja przesie­
dleńcza, problem, w którym najmniejsze na­
wet uchybienia muszą być usuwane i ka­
rane. ( Red.)<

Z e s p ó ł  M o is ie je w a
w nmm repertasrze

DnSia 29 bm. przybywa ponownie do Warswaw 
wy nv droczę powrotnej do ZSRR. znataomity! 
Rańsiwowiy Zespół Tańca Ludowego p M  kle* 
rownictwfm Igora Moissiiejewa, feaóry odiwle* 
flz* szereg naszych miast, wzniecając powszech­
ny eńtuzjaim i uznanie dia radzieckiej featufet 
baletowej.

Zespól Mjoilsslejiewa przybywa E nowym pro­
gramem, fetćry zaprezentuje publiczności war­
szawskiej w fctiiku jpoiżegnainych koncertach,

D z i ś  p r e m ie r a  *
„H r ^ y c h  ry b "

IBW.ś 28 hm. o godz. I8ej odbędzie etę NK
Teatrze Polskim z  tak wielkim zainteresowa­
ni e»n loeżekiwana premiera „Grubych Ryb" *  
Uidtrialeni Ludwika Soisfeiego w roli CSap-utklo- 
wi'cz:3. i

Ho tyto latach ujrzy znów pub Oczne* 4 war­
szawska największego artystę sceny polskiej, s

'Pcpotodtniliciwe przedKtawienle „Papu*!** vr 
niftdfłelę 30 tm. o godz. 14.30 w Teatrze Poi- 
/Pkiim zostało o dwoi a ne |z powodu Głosowania
L.ućo;wego.

Wieczorem o godz. 18-ej odbędzie elę *apo-
wiiedziane przedstawienie „Grubych Ryb" *  
udziałem .Lutówifea Solskiego. ,

W I D O W I S K A
T E A T R I

TEATR POLSKI (Karasia 2): (łz4« • goór. U
par.emiicra komedii Mi. Batoakicgo „Grufbe ryby" 
z uiizi e. ‘cm LufttWika Soislkiego.
OPERA (Marsz aiikowsifea 8): dziś o god». 17.80 
„Faust" z  „Nocą Walpurgii".

MAŁY (Marszałkowska 81): dziś o godz. 18 
„Pomocnica domowa".

COMOPD1A (Szwedzka 2/4): dziś o godz. W 
„Portret generała". Po przedstawieniu autobu­
sy do Warwa wy.

POWSZECHNY (Zamojskiego 29): przedsta­
wi em e Teatru Żydowskiego do 28 bm.

STUDIO Teatr ŁŁ. O. (Karowa 31): dziś o { . U 
„Miodowa 14".

PRASKI TEATR REWII (Zygmuntowska 8):
dziś o godz. 17 i 19 „Najlepiej w Warszawie".

LUDOWY (Targowa 73 — vis a vis Dworca 
Wileńskiego): codziennie o g 19 30 a w świę­
ta 15. 17 30 i 19 45 wesoła rewia „Jak w piekle".

CYRK (Chmielilia róg Wielkiej): dziś Jedno 
prze dL ta wiernie o godiz. 19.30.

K I N A
ATLANTIC (Chmielna 33): „Przygoda w Bu1* 

dapesŁoie". |
POLONIA (Marszałkowska 56): „Ukochany". 
SYRENA (Praga, Inżynierska 4): „Pewnej 

nocy".
TĘCZA (Żoliborz, u l Suzina 4): „Płomień nie

zgasł".
Początek seansów: we wszystkich kinach 4. 

6, 8, w niedziele i święta poranki o 12-ej.
Bilety ulgowe w przedsprzedaży dla członków 

Zw. Zaw. i Org. Młodzieżowych do nabycia 
zbiorowo w Radzie Zw Zaw przy ul. Targowej 
15 oraz w gmachu Straży Pożarnej ul. Polna 1 
pokój 42 codziennie od 8 do 13-ej, ^

g £ «g p o c ry # e c fig #  f i e s t o f & c # i
Ob. N.N. W Pana sprawie zasięgnęliśmy Pana własnością (z dokładnym jego opfa

informacji w ministerstwie. Zwolnienie Pana 
z pracy spowodowane było zapewne tym, 
że należał Pan do pracowników niewykwa­
lifikowanych, którzy zatrudniani byli po­
czątkowo z uwagi na konieczność jak naj- 
spieszniejszego podjęcia pracy. Pan i 
koledzy, powinniście w tej sprawie zwró­
cić się o interwencję do Zw. Zawodowego, 
względnie do Rady Związków Zawodowych.

Ob. S. Z., wieś Szczyty. Syn Pani, o ile 
wywieziony został do Zw. Radzieckiego, 
objęty jest obecnie repatriacją. Szereg o- 
sób, które znajdowały się w analogicznej 
do Pani syna sytuacji, już powróciło.

Ob. Jurewicz, Saska Kępa. Chce Pan zro 
bić spływ kajakowy Wisłą do Gdańska i 
boi się Pan, aby przy przewożeniu kajaku 
z powrotem do Warszawy koleją nie po­
stawiono Panu zarzutu, że został on „wy­
szabrowany" na Pomorzu. Prosta rada. 
Wziąć z Warszawy poświadczenie z klubu 
W  *MXtew?j, *3 kajak jest

sem) i że przedsiębierze Pan taki spływ. 
Po przybyciu do Gdańska zgłosić odrazu 
przyjazd z zamiarem w określonym termi­
nie powrotu i na to również wziąć za­
świadczenie.

Ob. Trznskarm, Legionowo. W sprawie 
stwierdzenia inwalidztwa, nabytego w cza­
sie służby w armii gen. Sikorskiego we 
Francji w 1940 r., powinien Pan zgłosić się 
do Wydz. Inwalidzkiego Min. Obrony Na­
rodowej, Al. Niepodległości 239.

Ob. Choiński, ul. Stalowa. Projekt słusz­
ny — pokrewne organizacje rzeczywiście 
przed wojną istniały, a i obecnie odczuwa 
się potrzebę ich istnienia. Sprawę niebawem 
omówimy.

„Student11, W-wa. Juź w niedługim cza­
sie, bo w sierpniu br., wydawane będą ogó­
łowi obywateli dowo»ly osobiste. Kłopoty 
Pana skończą się wtedy przez wyrobienie 
dowodu osobistego, do którego poda Pąs.. 
dfifiS p.rawd.siW:*'
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9  l a t  —  i j e d e n  r o k
Wystawa poświęcana odbudowie masła Ks. Poaiatawsklsgt

Dziewięć lat trwała odbudowa mostu ks 
Poniatowskiego po pierwszej wojnie świa­
towej. Dobiegająca obecnie końca odbudo­
wa tych samych czterech łuków mostu trwa 
niespełna rok.

Ta duża różnica między jedną i drugą 
odbudową pokazana będzie w Muzeum Na­
rodowym na specjalnej wystawie, przygoto­
wywanej na dzień 22 lipca, dzień Święta 
Narodowego, dzień otwarcia mostu ks. Po­
niatowskiego. Nadto wystawa ma pokazać 
udział w odbudowie trzech czynników: Ślą­
ska, który dał konstrukcję stalową, Mosto­

stalu, który konstrukcję tę zmontował i 
BOS-u, jako projektodawcy i zleceniodaw­
cy odbudowy mostu.

Otwarcie wystawy nastąpi w ramach uro­
czystości, związanych z oddaniem Warsza­
wie pierwszego mostu, a zarazem pierwszej 
po wojnie wykończonej wielkiej budowli 
stolicy.

CZYŚ ZŁOŻYŁ OFIARĘ
RA POLSKI CZERWONY KRZYŻ?

Samochód-roentgen
dla Warszawy

Z inicjatywy Tow. Polsko-Szwedzkie­
go na terenie Warszawy został urucho­
miony samochód, wyposażony w kom­
pletną aparaturę do zdjęć roentgenolo- 
gicznych. Zastosowanie systemu filmo­
wego (seryjnego) pozwoli na obsłużenie 
w ciągu każdego dnia dużej ilości ba­
danych.

Samochód ten ułatwi w dużym stop­
niu prace Miejskim Ośrodkom Zdrowia 
i przyczyni się do przyspieszonego kla­
syfikowania badanych.

W ypadki 1 przestępstwa <
o k r a d l i waaumr « p o ł d z b u q

W nocy M t*n. nieznani mprw*r<Xf otarć491
Ctelep Powcz-acłmed; SpÓłtdzieAni W tm n r c  -  PO- 
łuidlniia przy ul. Rakofwieckii*,) §7. ZioOUetfa do­
stali ®ię dc sklLepoi o*d stromy frontu, wyłamu­
jąc żaluzję. Łupem ich padła duża Ilość artytaJ-
Łów pdierwtezej potrzeby.

KREWKI DOZORCA
Dozorca domu przy ul. KrćkewaMe] *  — H

ZyisOtk z* zwróconą mu wwugę pcrteez toflcatoTiScę 
tego domu Z. Orlińską, 14 zamyka bramę za 
wcześnie — polbdi Orlińska złożyła zamelKło- 
wianie do mlltoijiL. H. Zysk będzie miał sprawą 
sądową

Zamykanie bram przed pod*, ustaloną t. J. 
przed 23-dą praiktyikowaue jest w Warszawie 
przez sporą grupę dozorców Nie wypływa to

woale a efeenry rtebwptecwftsfwe lemmetĄ 
Prsyezyną wozedniejszego zamykania brauf 
iaat chęć dodatkowego zysku z uap^wlcu, która 
dozorcy pobierają za otwieranie bramy. (u f

BMUTRRTELNB POAANIEIMK PRĄDEM I 
IW gmachu B.G.K. przy Al. JerotzoltoocdcMi - % 

podczas naprawy przewodów eŁetory t«nytbą
uległ porattmu alektroznonter. Dotychczaa urn* 
ztwtiaka ula ustalono. Weawany lekarz PogoA 
Rat. 88.535 atwterdzttt zgon. (as) ,

Wlec d o m c iw
W  dniu W bm  o gotdz 10 odbędą** afcą

wilec dtozopcóiw domoiwiych z całej Warszawy uff 
sprawie Rederendiuma, w aalt Wedla ul. Zamo0h 
tóelego SC Stowloniniiicfcwo obowiązkowe.

Odlewnia żeliwa ŚL*w!HLES
P o s t s c l a  n a  s k ł a d z i e !  15«J3 o

Płyty koebenne, Reszty, Szybry,
części do raałzyn rolniczych. Wykonujemy f l « « «
na zamówienia wszelkie ODLEWY ŻELIWNE. u B I l f  S llO t  f  E Z I łG

Angielskie k s ięg a r n ie  
F rancuskie
Książki -  Czasopismu

Wydawniczej » C z y t e l n i k «
ulica Rowy Świat Nr 47 
ulica Marszałkowska 24 
ulica W i e j s k a  Nr 1S

KLEJE KARTOM AZOWE
DO NABYCIA HURTOWO

BIURZE SPRZEDAŻY’  ARTYKUŁÓW CHEMII STOSOWANEJ

K H A K Ó W , P ila rsko  9 . K.

Z ło b k a rk i
DO WYCINANIA 

OSZ TAŃCÓW1 ANIA) ZŁOBKOTY 
w bla cha eh

SILNIKÓW ELEKTRYCZNYCH 
w stanie nowym Łub używanym

K U F I  Z A R A Z
Zjednoczenie Przemyślu 
Maszyn Elektrotechnicz­

nych
K A T O W I C E

ZACISZE Nr. L K. 3®4S-a

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

JLAA.) Teodolity — Ni-welatory. 
Wszelki spaizęt mtomtozy kupuje­
my natychmiast inżynier Czerski. 
Widok 26 (róg MarsEiaikowsflciei) 

14643-0

A - Gabinet, slotowy'. sypialnia, 
taipezany, szafy, krzesła sprzeda 
Rutkowski, Bracka 23-22. 15026-0

A) Grzebienie rogowe „Herkules" 
bo-ozme poleca Hurtownia „Ei'te 
ha“ , Jerozolimskie 05-12. 16606-0

Amerykanki, tapczany — szafy, 
stoły, otomany — Szc :ęście temu 
dopisuje — Gdy Kosę w s-ki uroe- 
biuje. Poznańska 37. 15623-0

Amerykanki, tapczany, kozetki, 
otomany, łóżka połowę, duży 
■wybór. Wspólna 27. K. 3107-0

Brylanty — biżuteria — złoto — 
srebro — zegarki. Kupno — sprze­
daż Nowy Świat 43, Nowak.

12885-0

Beczki, skrzynie różne, butollici w 
więtoszycfh ilościach, sprzedamy 
Grochowiska 270, Centrala Zaopa­
trywania Spółidizietoi Wojisko- 
iwych. K. 3343-1

Bieliznę danrusiką, męską,
Iową, piżamy, szłafrotki, 
szyję nową, przerabiam Piusa 45 
—3, dawniej Mokotowska 24

16853-1

Maszyny buchalteryjne do licze­
nia, pisania. Sprzedaż — Kupno 
Firma Michał Kuśmiecraki, War­
szawa, Marszałkowska 84.

K. 3G5&-0

Materiały piśmienne, artykuły 
biurowe w pełnym asortymencie 
posiada stale ma składzie „Ro­
man Różycki", Sienkiewicza, 4 
Dostawy dó biur, szkół i siklenów.

14987-0

Meble!!! komplety tapczany, sza­
fy., amerykanki poleca Jan Strzał­
kowski, Koszykowa 67. K. 2972-0

C y n o w a n ie  Galwaniczne
MASZYNKI
LODOWKI,

DO MIĘSA, 
NACZYNIA

Zakład Saiwanofechniczny
Jęczy Er lich
S A S K A  K Ę P A  

Dąbrowiecka 11, róg Obrońców
16962-1

Wyprzedam krzesła biurowe, biur 
ka„ stoły), tapczany higieniczne 
tanio, Chmaaiina 45—49. leUBE-fl

Meble sprzedam: gabinet, stolo 
wy, szafę, kredens, tapczan,, ame 
rykamkę. Wilcza 66 — Sz'w<arc.

K. 3330-0

Obuwie dLa dzieci, młodzieży, kor­
kowce, sandały, pantofle ranne. 
Marszałkowska 78 Łaciak. 16685-0

Okazja. Willa — Koło nowoczesna 
■wolne cl Iwa lokale wygodami „Lo- 
ka/ta", Zulińsklego 5—1(1.

16860-1

Pomjpjy studzienina, do nafty, gno-
jówkowe, hydrofory, rury, węrżei, 
armatura wodna „Strażak" Zgo­
da 12,. 101811-0

Plac pięikmyt, bliziutko tramwaju,, 
poście- i hipotecznie uregulo wany  ̂ sprze- 
szortiy,! ^am Okęcia, Krakowbka 96. Wę-Okęcia, Krakowśka 90. Wę 

giersfki. 101®l-6

Biblioteczka biurowa Łaluzjowa, 
szafa mahoniowa trzydrzw: owa1, 
tapczan solidny,, stół. Nowogrodz­
ka) 19-18. K. 3362-1

Chłodnice do samochodów, ciągni­
ków, nowe, reperacja* wymiana 
Senatorska 33 14635-C

Domy, wille, kolonie, sklepy, pla­
ce poleca poszukuje, Nowogrodz­
ka 4i2, Krężel. 17315-0

Dom tuż przy Rakowieckiej trzy­
piętrowy nadający się do odbu­
dowy’ sprzedam okazyjnie Antoni 
Ziółkowski), Marszałkowska 55.

9219-0

Domy Warszawa-, Praga, podmiej­
skie wille, place sprzeda zdecy­
dowanym Zaremba Markowska 16 
(róg Ząibkotwiskiej). 16341-0

Domek 2 pokoje i kuchnia do 
wykończ enća ogródek warzywny 
20 drzew owocowy’,ch, Mb plac 
sprzedam, Wilanów, Powsińfetoa 
D48, Wacław Widłak. 16352-1

Domek Anin hib plac Wawrze 
przy stacji sprzedam Wawer, Wi­
doczna 38. Cukiernia Beikmana.

1€®47-1

Domek zimowy wolny dobrym 
stanie Legionowle sprzedam ta­
nio Praga, Zgbkowelra 30, Mytillar­
mia Rozdzielcza. 168W-H

Drabiny Wiedeńskie składane, 
otwory dra wio, we .okienne, karo­
serie samochodowe. Zakłady 
Przemysłowe „Strug", Warsza­
wa, Srebrna 16. K. 3332-9

Fortepian Kamtopfa krótki), krzy- 
towy .stan pierwszorzędny, sprze­
dam tanio. Zgada 0-3. K. 3361-0

Gazy, siatki młyńskie, pasy wszel 
kiego rodzaju kupuję Pałaszew- 
ski, Poznańska 38 K 2210-0

Polskie Radło zatopi ód pryrwat- 
nnrh dostawców lamipy radiowe 
KŁA, AL5, AjL4, AHit, AlZlili, RS2^1. 
RGQZ 1,4/2,5, RiGQZ 1,4/Ot, 4. 
MKCK21,, 6F0, 6P5, oraz koudenna- 
tcky elektrolityczne 16 uiF, 32 uiF 
n,a napięcie 450 V. Zgłaszać się: 
Polskie Radio Dyrekcja Techni­
czna Dzdal Zakupów, Tango wa 63,. 
BU p. pokój nr. 38 IC. 3349-1

Portrety z każdej fotografii wy­
konywa artystycznie „El-cha- 
PUm", Jerozolimska 27. Prowin­
cję informujemy listownie.

K. 2382-C

Zastępstwo względnie wyłączną 
sprzedaż naszych wyrobów jak: 
zaprawa do podłóg „Fnoter" — 
krochmal do bielizny 1 ulKramaTti- 
mai o-dldamy. Labo ratorlUtn Chemi­
czne „Froitin", Stefan Samoliiiństoi, 
Milanówek — Długa 26, telefon 28.

17038-4

K .
E le k try c zn a  Koleje D ojazdow e S . A .

Przymu80Ujy Zarząd Państwowy Ministerstwa Komunikacji 
OPŁATY ZA PRZEJAZDY 

obowiązujące od dn. 1 lipca 1946 r.

Ceny biletóui tu złotych- jednorazowych okresowych 50 prze). 10 prz.

lolć
ekcji Odcinek trasy A

norm.
B

ulgom.
c D E F

1. Wars z arna—Gran. Miasta 10 8 100 240 80 80
2. 9* —Opacs

—Włochy 20 10 100 240 80 160
3. —Malichy 30 15 150 360 120 240
4. —Nouia Wieś 40 20 200 480 160 320
5. —Podkoma L. 50 25 250 600 200 400
6. —Okrężna

—Milanówek 60 30 300 720 240 480
7. w —Grodzisk 70 35 350 840 280 560

20 morgów; dom murowany, sto­
doła, obora blisko Warszawy 
sprzeda Biuro Pietraszek, Wspól­
na 50. K. 320.0-4

P R A C A
ZAOFIAROWANA

Buchalter Jako siła pomocnicza, 
wjkiwiallfikowany, ze znajomością 
systemu przebiikowiego poszukl- 
wiany. Oferty sub „Księgowość", 
Biuro Ogłoszeń PAP, Pieracfciego 
1)1. K. 2£67-0

Buchalter — bilansasta poszukiwa­
ny do poważnego przedoiębior- 
sttwa. Praca w Warszawie i roz­
jazdy na kontrolę. Oferty sub 
„Kontrola", Biuro Ogłoszeń PAP. 
Pierackiego 14. K. 2308-0

Chłopiec portrzetony, do stolami 
na praktykę, Marszałkowska 124, 
sfciKelp % m'efbLam!i, 16845-1

Drykier na moislądiz, srebro do 
pracy dorywczej poszukiwany — 
Hoża 55 m. 1. 17339-1

Dziewczyna do dziecka potrzebna 
na stałe. Wiadomość: Kawiarnia 
Al. Jerozól>itmskie 123 16324-1

Introligator potrzebny zdolny’', 
Marszałkowska 99 „Ultima".

16'166-tt

Place: Mi,chało wice, Okęcie, Ra­
dość, Józefów,, Kobyłka. Hipote­
ki czyste, realnie siprzeda „Po­
wiernik", Jerozolimskie 45/5.

K. 3041-1

MOidystkI sa/mokłzielne zaraz po­
trzebne. Posada stała. Chmielna 
33, Fołińislka. 17964-6

Płaszcze, peleryny, nieprzemakal­
na obsfalunkii — naprawy. Widok 
16—3, materiały nieprzemakalne 
kupuję. 17B86-0 i

Poszukuję kraiwóa lub krawcowej 
w celu wuipólnego prowaidzeiniia 
pracowni krawiieokie^ Wladomoiść 
stkLsp z papierem Krucza róg W'il- 
oaeoli gotdz. 10—12. 17333-4

Nauczycielka irrjizyki fortepian 
rutynoiwana poszukiwrana. Wia­
domość: Chmielna 34t—S. 16844-4

I. Do korzystała r  biledów JednoratzowyiOh ufligowyidh (poa. B U  
beŁil opłat) ora‘z z bilertów okresowych 59 przejazdowych (po*. C ta­
beli opłat) są uprawnieni pozostający w Służbie czynnej:

1. funtejorariiusze państwowi, podlegający ustawie •  pańortw. 
aJużlbrie oywblneji;

2. prcife'SorO‘W,i,c t tfltjr p̂ oinociilJC®# nałuflcow® pairatwofwyłoii 1 Jpcy**
waitnycii szkół aika demlcfcich;

3. nauczyciele szkół państwowych I putoKcizsrycŻą puoelajęęjrm
na etacie Państwa; _ . _

4. fuinikcjonariusze służby bespłecseAetw* pfutoitlc*nie#at w  b ®
mlilloju obywatelskiej oraz funlkcijdnaririłszie więzień i otetflMj

5. wojlsikoiwi.
Pracownicy samorządu terytoriaflmego zatrudnlonfl. stato 1 plafnli

w biurach zarządów miejskich są uprawnieni do ko-rzyptanla s Mio­
tów wyszczególinioinj ch w poz. C tabeli opłat.

Z biletów jednorazowych ulgowych Cpoz. B tabeli opkaty korzy­
stają ponadto żony pracowników, wymienionych w pflot. I—8 ora* 
ich dzieci, do lait 14, o ile podróż odbywają a ojcem iub matką* 
funkcjioinariusze państwowi w stanie spoczynku, dzieci od lait 4 do 
10 oraz inwalidzi wojenni.

Podoficerowie i szeregowi W. P. 1 ArrmM CSzerwoneJ <łP**o»ją po 
S zft za pńzejazd bez względu na odległość.

H. Do korzystania z biletów okresowych 9® pree)sądowych 6» ł  D 
tabelt opłat) są uprawniani stall, czynni, płatni:

1. pracownicy i robotnicy zakładów 1 instytucji państwo wyęf» 
łub pozostających pod zarządem państwowym;

2. pracownicy i robotnicy, zatrudnieni w zakładach i prredsfią- 
biofsłwach samorządu terytoriialnego 1 gospodarczego';

3. pracownicy i robotnicy spółdzielczych, społecznych, gospodar­
czych i prywatnych przed>siębiorstvz, instytucji i zakładów, spełnia­
jących ważne futn/kejte w odbud. kraju.

Ul. Do korzystania z biletów okresowych (po*. X taheftt opłat) 
Jest uprawniona młodzież szkolna do lat 30 i! rzeczywiści ąłucliaozo 
wyższych zakładów naukowych do lat 36.

IV. Bilety okresowe 10 przejazdowe (po®. T wbe*. opftot) są ogól­
nie dostępne.

V. Bilety okresowe są sprzedawane w następujących punktach
sprzedaży:

1. w Warszawie przy ta. Nowogrodzkiej la* w dni powazcdnle
w godz 7 m 10 do 18 00;

2. w Podkowie Leśnej przy ul. Modrzewiowej w drat powszednio
w godz. 9 — 14. w soboty 9 — li. KI 3864>-l

Polecamy Pcnbsn
n o u jy  N r  6 -ty  d m u t y g o d n ik a

M o d a  i ż y c i e  p r a k t y c z n e
Poszukuje kol. 

ea
Edwarda. Syipiko, 

zam. wieś Brzuz*, potw. Wągrów), 
Stasiak, Piaseczno koło Warsza­
wy. 16883-11

Natalia Gałczyńska postukuje Ja­
na Leonotwo, zam. Wa.rs.zia,wa, 
Piiodka 17. Wzlętty przez Niemców 
podczas po<wstania 5 sierpnia. — 
Wiadomość: Kraków, Krupnicza 
22. 16340-0

Zagubiono legitymację Bhjtfbowę 
M. O l  Cupa Eldlmdnld. Bal. spec.

17388-4

Zgubiono legitymacją oficerską 
nr. 2IS5Ó,, Świadectwo ma.turalne, o- 
raz odptils dyplomu L Ol S. art. 
na nazwiisko- Malkiełłoi Jterzy,

17384-4

N A U K A
Korespondencyjne Kursy Księ­
gowości. Informacje, Lublin, s.kr 
poczt- 185. K. 3851-0

Radioodbiorniki wielkim wyborze
Sprzedaż — kupno — naprawa. 
Stero-Radio, Wtidok 16. 17800-0

Rikszę towarową 
Sienkiewicza 14.

krupię Spółka
17593-0

Sprzedam szlifierkę na postumen 
cie 1. k/an woLtaż 220 / 336, ul. Że­
lazna 31 kuplę. 17392-0

Potrzebne zdolne krav/co'we 1 u- 
czennice. „Soleil" Polna 52-2.

Ł3162-4

Pomoc do tolehini zatrudni kia- 
wiarnda AL Jerozoiimskiie 123.

16925-4

Potrzebny natychmiast samodlziel 
ny stolarz — szatoownifc na fre­
zarkę. Zgłoszenia1: Zakłady Sto- 
larsiko -  Buóo,wlane, Niemcewicza 
22._____________________________ 168!3a-a

Panienka otrzyma posadę w in­
teresie handlowym, wymagane 
wykształcenie handlowe. Chmiel­
na 34—5- 18846-4

Kursy Handlowo stowarzyszenia 
Szkół Handlowych przyjmują za­
pisy, kandydatów, (telk) na wieczo­
rowy tors półroczny i roczny o- 
raz na .toirts plsandai na maszynach 
Kancelaria czynna codziennie — 
godz. 115—49, Brzesika &, LH piętro, 
wejlśói.e z bramy, na prawo.

17908̂ 8
Lekcji anigielBiklego. udziela ru'ty- 
nowany nauiczycitel. Informacje: 
Sienna 30 m. 4, 6—9 wieczorem 

17551-C

Z G U B Y

Sprzedam stołowy* sypialnie., sza­
fę, tapczan, amerykankę, stół,, 
ikrzesEa, łóżka, otomanę tanio — 
Chmielna 45—49. 16361-0

Hurtownia poleca wykwintną je­
dwabną bieliznę damską, dziecin­
ną Wysocki, Wars/.awa, Marszał­
kowska 95—28 Prowincja pocztą 

K. 2384-0

Sprzedam radio 3 zakresowe Ko­
szy ikowa 33. Sklep szklarski.

16806-4

Skłeip pokó)j! i  ikruchinlą 
PufiawDka 226.

odsteplę.
16826-0

Poszukuje sprzedawców na pen­
sje — prowizje.. Zgłaszać się: 

5, WytwórniaPlac Kazimierza
lodów. 16840-4

Poszukuję zdolnej krojczymi,'* Ko- 
szykowa 51 m. 1)4. 17)380.-4

Dnia 17 czerwca skradziono legi­
tymację Undw. Warsa. Maria Ła­
zowskiej Nr. 2148 wydz. mat.- 
przyir. Ostrzega się pirzed nad­
użyciami. 16354-4

Hurtownia Galanterii Eugeniusz 
Napiórkowski, Brukowa 34 przy 
rogu Towarowej poleca gumy., jed 
wabię, nici, pończochy itp. 10188-0

Kasę pancerną kupimy natych­
miast. Naprawa i otwieranie kas. 
Marian Pujdak, Nowogrodzka 32, 
przystanek BKD. 15029-0

Kasaty drukarskie wykonują Za­
kłady Przemysłowe „Strug"
Warszawa, Srebrna 16. K. 3333-0

Kasa ogniotrwała stojąca, okazyrj1 
nie sprzedam, Siedloa, Sienkiewt- 
eza 40, Mierzejewski. 178811-0

Koszule męskie, bielizna damska, 
pończochy. Galanteria. Hurt. J. 
A. Kornatowscy. Praga, Inżynier­
ska T m  30. 14961-0

Koszule. Bieli7na męsika, damska. 
Duży wybór. Ceny hurtowe. Szal­
ko wski, Chmielna 22. K. 3288-0

Lep na muchy „Carbochemia". 
Sprzedaż hurtowa. Warszawa — 
Srebrna 16 K. 3257-0

Maszynę kupię natychmiast do pi­
sania, liczenia, również uszkodzo­
ną Naprawa — przeróbka. Wła­
dysław Antoszewski, Marszałkow­
ska 86. 12994-0

Sklepy, lokale za remo.nt, cen­
trum, Nowogrodzka 42—21, Kreżel 

17316-0

Sklepy Marszałkowska pr*zy Zba­
wiciela — za remont Wilcza 9 
m. 26 godz. 12—14. 16765-0

Sklepy 1 lokale biurowe Nowy 
Siwiiat obok Pierackiego o.raz sklep 
na uli. Kredytowej Wilcza 8 m. 2» 
godz. 12—14. 16628-0

Sklep spożywczy w suterenie w 
dobrym punkcie. Sprzedam nie- 
drogoi, natychmiast z powodu wy­
jazdu. Wiadomość: Pierackiego 
14, godz. 17-46, K. 3350-1

Wanilinę, olejki owocowe, krwasek 
winny, cytrynO'wy stale kupujemy 
Strójwą*. Hoża 57 teł 885-35 

147)2-0

Wagi atotoiwe poleca 
Wag. OzęEtochowa, 
Koiptowa 3.

Wytwórnia
Zawodzie. 

K. 3342-a

Wózki' dziecięce Konkon 1 Inne, 
duży wybór, łóżeczka, rowerki 
hulajnogi. Bazar Amerykański 
Poznańska 21. 14437-0

Wózek — Limuizynkę — Śliczną 
spacerowe — Nowe: Sprzedam. 
Remontuję. Brzeska 20—20. 17964-0

Willa wypalona Kol. Staslzyca 
5 pokojów) Kol. Lubectoieigo 6 po­
kojów sprzeda Koralewski S-fca 
Warszaiwia, Widok 16—7. 14980.-1

Ślusarz i toowial potńzielbnti, Brzes­
ka 7, Kfwi,ecóń'Skl, 16349-a

Stolarz 1 pO)dręcznyi potrzebny, na I 
roboty sklepowe i budowlane. Al. ’ 
Jerozolimskie 31, 13187-1

Zjednoczenie Przemyślu Winnego 
Choć:nasika 14 pok. 30 zatrudni: 
butcihalterów, kalkulatorów, eko­
nomistów, budżetowców!, planiow- 
ncków, te ĉhr.î ków octowych. ZgSa 
sżać się 10—12“ . 15167'-!

Nagroda! Zwrócić palto brązowe 
aucie ciężarowym, niedziela. Pla­
ter 12, kawiarnia. 17397-1

Skradziono dowód osobisty oraz
zaświadczenie rejestracji wojsko­
wej, Bakier Kazimierz Stalowa 
Wol-a. 17554-1

Zgubiono leigli,tym»icde Dzkolme na
nazwiska Wtiak Jerzy 1 Wiatr 
Zofia. Kozietumskiego 43. MWSE-l

Zgubiono lagitymację sdfużlbową 
UP. Warszawa 2 Antonii Art

10993-1

Zgubiono kartę rozpoanawczą i
legitymację Zw. Zbw. Pracoiwn. 
Budowlanych na nazwisko Gór­
ski Edl.yard. 16821-6

R Ó Ż N E

iAAA) Bronisława Sowińska za­
wiadamia swoje klientki, że wró- 
oX*a i przyjmuję obecnie robotę 
pray ul). Piusa XI 16—40a.

17986-0

Ciechocinek. Pensjonat „Kościu­
szko" J. Brzezińskich, naprzeciw­
ko Łazienek — Cieplicy. Grunto­
wnie odnowiony. Telefon 220.

K. 3636-0

Cockersipaniele, Ostnow&ose fox- 
terriery sprzedam, Boerne rowo, 
ut. Łąiczności- 44. 15169-8

Halin — pensjonat -  drwór koło 
Łochowa nad LSiwcem. Kuchnia 
'zdrowa, smaczna*, obfita, Bracia 
23 m. 211, do 2-ej. l'27E7-0

Jastrzębia Góra — pensjonat Ka­
szubski czjinny. Zgłoszenia: pocz­
ta Wielka Wieś, powiat morski, 

110746-0

Skradziono dowód osobisty na 
nazwisko Tadeusz Bohdanowicz - 
Oroszony. Inżynier, wydany w 
Krakowie. 15174-1

POSZUKIWANA

Krawcowa szyje po domach. Wia­
domość: Soisnowia 3, Grzesiak.

168®4-a

Poszukuję pracy, Jatko gosposia 
•dobre gotowanie, chętnie wy­
jazd. Wilcza 2 m. 26. 158554

Pracownica domowa wykwalifiko­
wana poszukuje pracy na stałe. 
Plac Wilsona 4—48, godzina 3—6.

M»53'-l

POSZUKIWANIA
Fabiszewskiego Teodora, zamiesz­
kałego przed powstaniem Sena­
torska 22, właściciela lo.kalh — 
,,Chodź kolego na jednego" po­
szukuje Rapacki — Łucka- 12 m. 
104. a73S!9*-a

Ktokolwiek wiedziałby coś o mie 
szfcsńcach domu Nowy Świat 23 
z czasu powstania w szczególno­
ści o rodzinie Milobędzkich, pro­
szony jest o zgłoszenie się do 
Czytelni „Exlibriś“, Plusa. XI 
nr. 15, między 9—19 godz. 16417-0

Skradziono kartę rozpoznawczą 
oraz bilet na kolejkę EKD. na na- 
awisko Szwarc Janina. 17396-1

Skradziono: zaświadczenie R.K.U. 
Mińsik-Maz,, zaświadczenie uro­
dzenia, dowód osobisty Grzegorz 
Zawadzki. 17337-4

Skradziono dokumieńty nazwisko 
Wanda Kessfllintg, Heimańska 22i.

15859-8

Skradziono dokumenty na na-
ztwisko Drogowbkl’ Kazimierz. — 
Slltupecka Nr. 14 m. 20. 16587-4

Skradziono kartę rozpoznawcza 
legitymację studencką Mroczkow­
skiej Jolanty, Rakowiecka 8.

16900-1

Skradziono dokumenty, m. lin. 
zidemobillzo wanto, na nazwisko 
Jana Bogdanowicza. Prcstze o 
zwrot do Komendy Wojskowe: 
m. Warszawy. K. 3360-i

Ostrzeżenie. W związku z wszczę­
ciem kroków rozwodowych osi.rze 
gam że za zobowiązanie żo.nymej 
Krysityiny Miar ii, urodzonej Bo- 
reńslktej nie odpowiadam. Jerzy 
Szajlnowisiki. 17552-1

" T e k a r s k i e
A) Dr. Krajewski. Weneryczne
skórne, Nowogrodzka 44 Leczni­
ca. Cały dzień 12995-0

A) Weneryczne, skórne, płciowe, 
Dr Jan Hauswirt 8—11, 16—19.
Francuska 31 12784-0

Akuszerka Dąbrowska przyjmuje 
Panie, niezamożnym ustępstwo 
Wileńska 2L 16695-0

Akuszerka HannbKUbacka, Wielo­
letnia praktyka. Porady zakresie 
atoezerlls, Hoża 1A-4. 15535-5

Akuszerka Kowalczykowa. Wielo 
letnia praktyka, porady zakresie 
akuszertL Nowogrodzka 19—8 

K 2441-C

Zgubione dokumenty na nazwis­
ko Gol Mailgorzata, ur. 18.1.1951 
unieważniam. 16157-1

Zgubiono kartę rozpoznawczą na­
zwisko Dy macka Apolonia, żam. 
Plac Dąbrowskiego 4 m. 146.

17302-4

Akuszerka Lisiecka Porady, za­
mówienia. Niezamożnym ustęp­
stwo. Praga, Ząbkowska 39—6

13202-6

Akuszerka Matejek. Wieloletnia 
praktyka. Porady zakresie aku- 
szerii. Targowa 62—39. 13209-0

Akuszerka Paruszewska z Freta 
12 mieszka Zoliborż, Gen. Zającz­
ka T. Przyjmuje Panie, niezamo 
żnym ustępstwo. 10948-C

PRZETARG
Szełoit^wo SJłwiżby Zdrowia Ministerstw* Borpiocreństirt 

Publiczrćgc w IV, ar$2awie ogłiasiza przetarg nieograniczony
na dostawę aparatów i urządzeń:

a- gaibiinetu Rentgenologicznego jf
b. gabinetu fizykotełaptntycznego. |
Oferty należycie opracowane z podaniom cen jediKwI* 

kowycii. Termin dostawy i warunków należy składać w Wy* 
dziale Administracyjnym Szefostwa Służby Zdrowia M BP. 
w Warszawie, ul. Koszykowa Nr 10 w godz. od 10-cj do 
13-ej do dnia 5 lipca 1946 r. Tam też można otrzymać wszel­
kie informacje dotyczące powyższych aparatów i urządzeń.

Szefostwo Służby Zdrowia zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania powodów i ponoszenia j<** 
kichkolwiek odszkodowań, prawo zlecenia części dostawy, 
aparatów' lub urządzeń, prawo wyboru oferenta niezależnie 
od warunków i cen, prawo uznania, że przetarg nie dat wy­
niku, oraz prawo przeprowadzenia dodatkowego przetargu 
między wybranymi oferentami.
16835-1 Szef Służby Zdroiwta M B P.

P R Z E T A R G
Departament Kwaterunkowo-Budowałny M.O.N. w W «fc 

szawie ogłasza przetarg nieograniczony na roboty remontowe 
Instalacji wodociągowo - kanalizacyjnej centralnego ogrzewa­
nia 1 gazu w budynku przy ulicy Flory Nr. 1 w Warszawie, 
Informacje i druki ofertowe można otrzymać w biurze De­
partamentu ul. Koszykowa 79 blok pokój Nr. 112 od gód* 
10—12 w dniach 28 czerwca 1946 r., l-*o I 2-go lipca 1946 r, 

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaku firmowego 
z napisem: „Oferta na remont instalacji wodoc.-kanallz- 
centralnego ogrzew. I gazu domu Flory 1“ należy składać 
do skrzynki przetargowej umieszczonej przy drzwiach pokoju 

„Nr 117. Do oferty należy dołączyć kwit depozytowy na wadium 
w wysokości l,58/» sumy kosztorysu, oraz pokwitowanie na 
wpłaconą Pożyczkę Odbudowy.

Informacje co do składania wadium można otrzymać przyj 
odbiorze podkładek kosztorysowych.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 8 lipca 1946 f. o godz. 12.0(1 
w pokoju przetargowym Nr. 23. .

Termin ukończenia robót na dzień 1 września 1946 r. 
Departament Kwaterunkowo-Budowiany M.O.N. zastrzegł 

sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn, 
oraz bez obowiązku ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek 
odszkodowań, prawo dowolnego Wyboru oferenta bez względu 
na wynik przetargu oraz prawo uznania, że przetafg nie dal 
dodatniego wyniku i prawo przeprowadzenia w okresie waż­
ności ofert dodatkowego przetargu ustnego lub pisemnego po*' 
między wybranymi oferentami. i

Przepustki wejścia na teren M.O.N. wydawane a* w btfe f 
dynku Nr. 82 przy ul. Koszykowej.
K. 2795-0 Stef Depot tmnmto. j

P R Z E T A R G
Szefostwo Stożky Zdrowia Ministerstwa BezpiaoseAstwU 

Publicznego ogłasza przetarg nieograniczony aa dostawi
wszelkich środków leczniczych i opatrunkowych, im tramem*' 
tów, urządzeń i sprzętu medycznego 1 szpitalnego.

Oferty należycie opracowane, z podaniem cen tedfeMcttoM 
wych i warunków dostawy, należy składać w Wydziel# 
Administracyjnym Szefostwa Służby Zdrowia Mkrt*t#r*tw# 
Bezpieczeństwa Publicznego w Warszawie, ul. Koszyków# 
Nr 10, w godz. od 10'ej do 1'3-eJ, w terminie do dnia 5 Mtpc# 
1946 r.

Szefostwo Służby Zdrowia zastrzega tobie prawo unio* 
ważirienia przetargu bez podania powodów i ponoszenie Im
kichkolwiek odszkodowań, prawo zlecenia na dostawę por 
szczególnych oferowanych artykułów, prawo wyboru oferent# 
niezależnie od warunków i cen, prawo uznania, że przetarg, 
nie duł wyniku, o raz prawo przeprowadzenia dodatkowego'” 
przetargu międizy wybranymi' oferentami.
16834-1 Szef Służby Zdrowia

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Państwowy Zarząd Wodny w Warszawie, ®1. Czeruła-  

kowska 1'36. ogłasza przetarg nieograniczony na remont! 
i wyposażenie w inwentarz 3-ch kryp drewnianych, znajdu­
jących się w Porcie Czerniakowskim, a mianowicie krypy1, 
Nr Nr 2, 3 i 4.

Termin odremontowania i wyposażenia w inwentarz kryp, 
6 tygodni od daty podpisania umowy.

Materiał przetargowy otrzymać można w kancelarM Za­
rządu w godz. 10 — 12 oprócz niedziel i świąt.

Oferty sporządzone w przepisowy sposób w zalakowa­
nych kopertach z napisem „Oferta na remont 3-ch kryp dre­
wnianych o dostawę inwentarza", należy składać w kancela­
rii Zarządu do godz. 10 dnia 9 lipca 1946 r.

Otwarcie ofert nastąpi o godz. 11 dinia 9 Hipca br. w biu­
rze Zarządu (ul. Czerniakowska 136) .  _ !

Co oferty należy dołączyć kwit n* wpłacone wadium 
w wysokości 2% oferowanej sumy.

Oferty tez złożonego wadium nie będą rozpatrywane-
Zarząd zastrzega sobie prawo:
1) dowolnego wyboru oferenta, 2) uznania, że przetarg 

•nie dał dodatniego wyniku, 3) unieważnienia przetargu bez 
podania motywów, 4) przeprowadzenia między wybranymi 
oferentami przetargu dodatkowego. K. 3346-1’

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Okręgowa Dyrekcja Dróg Wodnych w Warszawie, 

ul. Czerniakowska 136, ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie instalacji wodociągowa - kanalizacyjnej w nowo" 
budującym' się domu Państwowego Zarządu Wodnego w W y­
szkowie. Podkładki przetargowe oraz bliższe informacje 
otrzymać można w Wydzmle Eksploatacji Dyrekcji

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na 
■wykonanie robót instalacyjnych w Wyszkowie41 składać na­
leży w Kancelarii Dyrekcji do dnia 12 lipca 1946 r. godz, 
9 min. 30.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 12 lipca br. o  godz. 10'ej.
Obowiązuje wadium w wysokości 2% ogólnej sumy ofe­

rowanej. - , K. 3347-1

AkusDerka BUdka-CSiodmdckj® udzto 
la porad ba*pftaitoi«. Ul. Złota 54 
m. 86. 171385-0

Dr. Anna Kwiatkowska choroby 
skórne weneryczne, kosmetyczne 
Przyjmuje Środkowa 7-18 róg 
Stalowej 3—5. 13185-0

Dr. med Biernacka Marta. Wene 
ryczne Choroby skóry, włosów 
Nowogrodzka 18a. K 2581 -t

Dr. med. Julia Switalska — chô  
roby weneryczne (dla kobiet) 
skóry ł włosów i kosmet. lekar­
ska. Ordynuje ul. Marszałkow­
ska 81 i Mierosławskiego 2 2oIi- 
bórz. 15372-0

Dr. Jerzy Tylman, kobiece—chi­
rurgia, krótkofa 1 ówiko. Chocimsk* 
31 od czternastej. 16536-*

Dr. Rostkowskl Hubert, akuszerial
choroby kobiece, Nowogrodzka 23 
—10 15203-5

Doktór Schoemman. Specjalność: 
płciowe (zaburzenia), wenerycz­
ne do trzeciej Jerozolimskie 37, 
wieczorem Francuska 3 Kępa. 
_______________________________15898-*

Weneryczno - Skórna przychodni* 
prywatna Dr S Żurakowsktogo 
i Dr. Anieli Rataj-2urakowskie1 — 
Chmielna 25 Mężczyźni 3—6 ko­
biety, dzieci przyjmuje lekarka 
11-2. K. 2969-0

Redakcja: Marszałkowska 3/5, teL 87.684, nocny 85-046. — Rękopisów nadesłanych Redakcja nie zwraca.

CENY OGŁOSZEŃ: w tekście 40 zlza 1 mm szerok. 1 szp., za tekstem 25 zł za 1 mm szerok. 1 szp., nekrologi 
15 zł za 1 mm szerok. 1 szp., drobne — 10 zf za wyraz (najmniej 100 zł), poszukiwanie rodzin i pracy 3 zł za 
wyraz (najmniej 30 zł). Tłustym drukiem 100% drożej. Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. 
Wydawca; Spółdzlękoii „Czytelnik".

Ogłoszenia przyjmuje: Biuro Ogłoszeń Wiejska 14, parter — sklep, Marszałkowska 3/5, Poznańska 38 — 
wydział kolportażu, rozdzielnia gazet: na pl. Inwalidów (Żoliborz); księg. sp. wyd. „Czytelnik" Praga ul. Środ­
kowa 7 róg Stalowej, Warszawa ul. Nowy Świat 47, ul. Marszałkowska 62, ul. Puławska 49, Kolportaż

___________________________________________ _________________________„Wolność", Marszałkowska 95._________________________________________D-09000
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